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Na miesiące luty i marcec otwieramy o- 
sobny abonament Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 20 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa mie­
siące nie przyjmują.

Eksped. Dzien. Poznańskiego.

Wczoraj 1 dziś nie nadszedł 
żaden z pociągów berliriskicli I dla 
tego jesteśmy bez gazet 1 listów 
ze Zachodu. Również i pociągi 
od Wrocławia i dubelty bardzo 
się spóźniły.

Redakcja.
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POZNAŃ, 30 stycznia.
Przebieg układów pana Favre z hr. Bismarckiem 

w Wersalu otoczony jest dotąd grubą zasłoną taje­
mnicy. Nie wiadomo, czy p. Favre działał także w 
imieniu delegaeyi z Bordeaux i czy p. Gambetta zga­
dza się na 21 dniowy rozejm, który zawarto. Mowa 
pana Gambetty bowiem, miana w Lille a powtórzona 
przez nas w niedzielnym Dzienniku, tak stanowczo 
odpycha wszelkie rokowania z nieprzyjacielem i tak sil­
nie się oświadcza za energiczną dalszą walką, iż tru­
dno ją pogodzić z tóm, co kilka dni pózniój zaszło po­
między Paryżem a Wersalem. Dla tego tóż wstrzymać 
się muhmy chwilowo od wszelkich uwag nad wypad­
kami ostatniemi, ograniczając się, w braku wszelkich 
gazet z powodu opóźnienia się pociągów w skutek za­
mieci śnieżnój, li na przytoczeniu kilku telegramów, 
które nas do tój chwili doszły.

Pierwszy brzmi:
Wersal, 29 stycznia. Do cesarzowy i kró- 

lowy. Wczoraj wieczorem podpisane zostało 
trzytygodniowe zawieszenie broni. Wojsko liniowe 
i mobilowie internowani będą jako jeńcy wojenni 
w Paryżu. Gwardya narodowa „sedentaire“ obej­
muje utrzymanie porządku. Obsadzamy wszystkie 
forty, Paryż zaś pozostaje w osaczeniu z pozwi le­
niem zaopatrywania się w żywność po złożeniu 
broni.

Konstytuanta będzie za 2 tygodnie zwołaną do 
Bordeaux. Armie w polu zatrzymają się w miej­
scach, na których stoją z odpowiedniemi pomię­
dzy sobą przedziałami neutralnemi.

Otóż pierwsze błogosławieństwo i nagroda za 
patryotyzm, bohaterstwo i ciężkie ofiary. Dzięki 
Bogu za tę nową łaskę! Oby pokój niebawem 
po mój nastąpił.

W ilbelm.
, Drugi telegram, otrzymany za pośrednictwem biura 

Wolffa z Bordeaux dziś rano, opiewa:
Bordeaux, 29 stycznia. Bząd ogłasza nastę­

pujący telegram pana Favre z Wersalu z dnia 
wczorajszego o godzinie 11 '/a w nocy, wystóso- 
wany do prefektów i rad jeneralnych: Dziś pod­
pisujemy zawieszenie broni z hr. Bismarckiem. 
Zawieszenie to zawarliśmy na 21 dni i powoła­
liśmy zgromadzenie aarodowe na 15 lutego do 
Bordeaux. Zawiadomcie o tóm postanowieniu Fran- 
cyą. Nakażcie wykonać zawieszenie broni i roz- 
puzcie wybory na 8 lutego. Jeden z członków

clo
idbii
101)

Ô tém i o oweis.
fi
lwtifc

tent
(477

lie

Its

Dlioli
loteí
f

iawi

nafl

871.

h L

XL1X.

(Smutne usposobienie, niewesołe widoki. — Dzień 22 stycznia.— 
Zazdrosne westchnienie pod adresem korespondenta poznańskiego

Czasu. — Śliw kilka o Mrówce i o rosbojach literackich. 
~-Do Tygodnika Wielkopolskiego. — Śmiertelność. — Za- 
oawy. ¡jtrA$ ogniowa ochotnicza i pan Brzeziński. — Pan 
kirehmajer i pogłoski. — Kandydatura hr. Adama Potockiego

na radzrę rsdy szkólnój.)

Niechętnie i z przykrością biorę dziś pióro do ręki. 
Ogólne usposobienie wpływa i na mnie, a usposobienie 
•® jest wcale nie wesołe. Ostatnich dni wiadomości 
1 telegramy zgnębiły nas tu bardzo. Pominąwszy sym- 

ogólną ’i bezwarunkową a podzielaną przez wszy­
stkie stany i wyznania, bo Rusin, Żyd z Kai mierzą 
1 chłop galicyjski zarówno sympatyzują z wielkim a nie- 
bcięśliwym narodem, rozum i doświadczenie świeże 
'“olewać każę nad tym zwrotem wypadków.. Wiemy 
l”* dzisiaj, jak od każdój bitwy za Renem zależy więk- 
,ite lub mniejsze zuchwalstwo Niemców austryackich, 
; spodziewać się trzeba, że po klęskach Chanzy’go, Faid- 
“erba i Bourbakiego, w obec słabości czy niedołęstwa 
*°dzów paryskich, nasi centraliści porzucą wszelkie ce- 
’bionie z Galicyą, a tóm bardzićj a innymi. A tego 
,?kać się dziś wypada więcój niż kiedykolwiek, raz dla 
•go, że Galicya nie może dłużćj znosić stanu dotycb- 
Zasowego; powtóre, że to nas popchnąć może na naj­
mniejszą dla nas drogę... w objęcia Moskali... A nie 
j4 *ielkićj nadziei, żeby wojna inny wzięła obrót. Wi­
tałem niedawny list od jenerałowój Bossak (pani 
^bke) do przyjaciółki pisany. Opłakując nieszczęsny 
r^d, powiada przecież, że nasi partyzanci byli regu- 
^oóm wojskiem w porównaniu z armią francuską.

rządu wyjeżdża natychmiast do Bordeaux. — 
Depeszę Favre’a poprzedzają te słowa: Delegacya 
rządowa w Bordeaux, która dotąd tylko z pism 
zagranicznych wiedziała o rokowaniach w Wer­
salu, otrzymała poniższą depeszę w nocy zeszłój, 
którą do wiademości kraju podaje. — Depeszę 
wywieszono na miejscach publicznych w Bor­
deaux.

Jakie depesza ta zrobiła w kraju i stolicy, wrażenie, 
jak powiedzieliśmy powyżój, jeszcze niewiadoma.

e.^sses&c-xdjs^sar
Wiadomości urzędowe.

NPan racz.ił dzierżawcy domanialaefflu, obtramtinanowi 
Scholz w Ober-Langenwaldau, nadać tytuł radzcy atutowego 
(am t .rath.)

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z S&roba&lego, 27 stycznia.

(Walne zebranie Towarzystwa Rólniczo-Przemjsłowego w Go­
styniu).

(e. a.) Za dzień 24 stycznia nie powstydzą się po­
wiaty krobski, śremski i kościański. Był to dzień wal­
nego zebrania Towarzystwa rolniczo przemysłowego tych 
trzech powiatów, gdyż powiat krotoszyński, jako da­
wniejszy czwarty towarzysz tój spółki w roku zeszłym 
z niój wystąpił.

Zebranie, aczkolwiek nie bardzo liczne, gdyż tylko 
około 25 członkó* się zebrało, lecz widocznie kwiat 
obywatelstwa reprezentujące, zagaił prezes zarządu hr. 
Stanisław Czarnecki z Pakosławia, przywitaniem 
obecnych niezwykłych gości pp. Mieczysława Ły- 
skowskiego naczelnika Banku rólniczo-przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu i pana Napoleona 
Urbanowskiego, inżyniera i przedsiębiorcę osuszań 

’nadobrzańskieb w powiecie śremskim. Prócz zwyczaj 
nych członków brali udział w zebraniu nowo zgłasza­
jący się, z pomiędzy których zauważyłem pana Mo 
dlibowskiego z Gierlachowa i p. Alfreda Żółtowskiego 
z Drzewiec.

Cały przebieg posiedzenia nader miłe na słuchaczu 
wywarł wrażenie. Marszałkowa! mu pan Stanisław Chla 
powski ze Szołdr, powołując na sekretarza pana Par­
czewskiego z Grabianowa. Prócz przyjmowania nowych 
członków, zajmowały zgromadzenie nader ważne przed 
mioty, z których wyłuszczam tylko jako główniejsze: 
1. Przeniesienie czasu godzenia ludzi z św Wojciecha 
i Nowego Roku —termina u nas powszechnie używane — 
wyłącznie na dzień 1 kwietnia, jako dla przeprowadza­
jących się i sprowadzających powszechnie za najdogo­
dniejszy uznany. 2. Sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa doroćznój, przez członka-sekretarza zarządu, p. 
Juliana Bukowieckiego z Mszyczyna. 3. Wykład pana

i Mieczysł: wa Łyskowskiego, dotyczący agentury Banku 
i rólniczo-przemjsłowego w Lesznie, Kościanie i Śremie.

Co do pierwszego przedmiotu uzuano po wy- 
1 czerpują>ćj przedmiot wszechstronnie dyskusyi za rzecz 

najstósowniejszą wystosować do centralnego zarządu 
j wniosek, ażeby tenże, porozumiawszy się ile możności 
i z innemi podobnemi instytucyami Księstwa, podał do 
: sejmu prowincyoualuego odnośną petycyą, która, mając 
; tak poważne, z kompetentnego miejsca pochodzące po- 
; parcie, tym sposobem najpewniejszy obiecuje skutek.

Uchwalę tę powzięło zgromadzenie jednogłośnie.
Sprawozdania p na Jul. Bukowieckiego wysłuoha- 

i liśmy z największą przyjemnością, raz, że było z talen- 
i tern i werwą napisane, powtóre, że miało wdzięczny 
i przedmiot za podstawę. Nasze Towarzystwo w roku ze- 
' szłym zaiste nie próżnowało, a chociażby tylko na je- 

dnę wystawę kościańską się było zdobyło, już tym je­
dnym faktem stwierdziło pożytek istnienia swego. 
Ustęp sprawozdania o wystawie odnosił się głównie do

Prawda, że ona znać mogła tylko ochotników Garibal- 
dego...

Wszystkie tóż nosy pospuszczane, na wszystkich 
twarzach znać smutek i nieukontentowauie.

W dodatku, wszak to dzisiaj dzień 22 stycznia. 
Bolesna i miła zarazem a zawsze uroczysta pamiątka 
dla tych przynajmnićj, którzy lat temu ośm o tój po­
rze zarzucali burki na ramiona i za broń chwytali... 
Mój Boże!... gdzież tamtoczesna wiara?... gdzie ludzie 
tamci?... Mogiły ich tylko albo cienie. A wszak to lat 
ośm dopiero, tak niedawno 1... Niedawno?... a wszak 
dzień dzisiejszy zapomniany został już prawie zupełnie. 
W wielu miejscach światło widać w oknach i słychać 
dźwięki walca lub polki... a ciemne figury migają przez 
szyby... Tylko gromadka rzemieślników i młodzieży, ze 
ślepym wieszczem na czele, przy wspólnój a skromnój 
uczcie obchodzi pamiątkę szalonego może, ale szlache­
tnego porywu.

W obec wspomnień krwi pełnych, w obec widoków 
‘na przyszłość smutnych i szarych, niełatwo pisać kro­
nikę, niebardzo chse się gawędzić o o drobnostkach co­
dziennych.

Gdybym to ja był korespondentem poznańskim 
Czasu, rzecz byłaby łatwa...Ukąsiłbym Kraszewskiego; 
Kościuszkę lub kogo jemu podobnego nazwałbym bez­
bożnikiem, zdrajcą lub łotrem; napisałbym rozprawkę 
o konieczności zniesienia teatru krakowskiego, który 
jest, jako teatr miejscem zepsucia; palnąłbym panegi- 
ryk dla Unii; plunąłbym na jaką myśl poczciwą i pol­
ską; wyniósłbym pod obłoki jaką nikczemność i byłaby 
rzecz gotowa...

Rzeczywiście dziwię się dawno, że wy sobie nie 
wypiszecie zkąd podobnego korespondenta, choć i to 
prawda, że o takich niełatwo. Skarb to jednak wielki 
dla pisma, i Czas, tolerując poznańskie elukubracye, 
daje dowód starego doświadczenia dziennikarskiego i zna­
jomości publiki. Ma ona zarówno materyalne jak i mo­
ralne podniebienie spalone, jest, jak Francuzi mówią,

ostatniego bilansu wystawy, który wcale nieźle wypada. 
Wystawa bowiem, jeżelim dobrze spamiętał cyfry, 
przyn osła nam w dochodach niektóre plusy, przezna­
czone na szkołę ż£ bikowaką Nie zapuszczam się w tym 
względzie w szczegóły, gdyż t> należą do dziennika fa­
chowego, który posiadamy w naszym Ziemianinie. 
Sprawozdanie dziennikarskie inne ma zadanie. To tóż 
podnoszę tylko jeszcze, że z kupców poznańskich jako 
jedyny, który wystawia się przyłeżył bezpłatnóm do8tar- 
cziniem. usług swoich wymieniony był tylko pan Kiliń­
ski, kupiec szkła i porcelany w Bazarze.

Ostatnim wreszcie przedmiotem zajęcia było wystą­
pienie pana M. Łyskowskiego, którego pierwszy raz bli- 
żój poznać miałem sposobność. Mąż ten zanadto jest 
większój publiczności znany, iżbym miał potrzebę coś 
kolwiek o nim pisać, wynurzam tu tylko naiwne zdzi­
wienie moje, skąd mu starczy czas na wszystkie prace 
jego. Zdaje się, że są ludzie, dla których doba wię- 
cój niż 24 godzin zawiera. Życzę mu z głębi serca, 
żeby długo żył. Słuchałem wywodu z największóm 
uwagi wysileniem, tak iż jeżeli nie co do słów, to co 
do treści jego pewny jestem, że mnie pamięć nie myli. 
Przeprosiwszy zgromadzenie, że dla braku czasu nie wy­
stępuje z mową wystudyowaną, zagaił p. Łyskowski wy­
wód specyalny użyteczności instytucyi rólniczo-przemy- 
słowój oparty na drukowanym programie czynności 
tójże następującą mniej więcej przemową:

Lubo me mogę Panom mową krasomówczą służyć, 
mam nadzieję że się dostatecznie jasno wytłóma- 
czyć potrafię, będąc z przedmiotem oswojony a prócz 
tego czerpiąc otuchę z znajdowania się jako reprezen­
tant Banku róiniczo-przemysłowego wród Towarzystwa 
róluiczo-przemyśłowego, a zatóm, co się zowie, swój 
pomiędzy swoimi.

W zapasach stuletnich z zawistnym nam losem po­
pełniali ojcowie, popełniamy my sami, panowie, błędy 
fatalne, którym opłakany obecny stan spółeczeństwa 
naszego w znacznej części, a zatóm nam samym, przy­
pisać należy. Nie tu miejsce rozwodzenia się nad tóm 
szeroko. Podnoszę tylko jednę rzecz: jesteśmy narodem 
zbyt idealizmowi hołdującym a za mało realne stósunki 
uwzględniającym, niepraktycznym. Przepadamy za tóm, 
co z daleka świeci — to, co przed nami tuż, zaniedbu 
jemy. Dążymy zawsze za wyżynami życzeń, za tóm, 
co do czasu nie dościgłe, a pomijąmy fundamentalne 
wyżyn tych podstawy, które osiągnięcie tamtych nie 
zbędnie warunkują. Wszystko to, co daje organizmowi 
życia narodowego Biły żywotne, te siły dla wszelkiego 
życia ziemskiego niezbędne, wszystko to, co narodowi 
otwiera obfite źródła i cielesnego i intelektualnego ży­
cia, co nastręcza środki mnogie zarobkowania, nasz prze­
mysł, nasz handel, nasze produkta, nasz kredyt, wszy­
stko to całkióm albo przeważnie nie w naszym jest rę­
ku. Jest to rzecz nader ważna, zasługująca na najwyż­
szą uwagę naszę, stwierdza ona bowiem, żeśmy sami 
włożyli na się dobrowolnie jarzmo niesłychanie zgubne, 
które się nazywa poddaństwo ekonomiczne. To 
jarzmo zrzucić z karku jest rzeczą godziwą, konieczną, 
a co zauważyć p, oszę, możebną. Pozbywać go się naj­
wyższy czas. Dotychczasowy stósunek, że ten z nas, 
który jest l ez majątku jest oraz prawie bez sposobu 
utrzymania, że staje się mniój więcój ciężarem tych, 
którzy jeszcze coś mają, długo już potrwać nie może. 
Majętnych coraz mniój, a nadejdzie czas, że chude kro­
wy i resztę tłustych d > szczętu zjedzą itp

Aplikacya tych jakby wyrąbanych prawd ekonomi­
cznych do użyteczności tworzących się pod szczęśliwą, 
jak powszechnie mówią, ręką jego instytucyi (boć to 
zwykle szczęście tym służy którzy ebeą i umieją pra­
cować) — i mniój bystremu umysłowi zapewne jasna. 
Instytucye te żywią już mnóstwo naszych — są to pe- 
piniery młodych przemysłowców naszych. Że prócz tego 
przynoszą akcyonaryuszom dobre dywidendy a publi­

un peu blasée, trzeba ją czómś podrażnić; więc... 
pod formą korespondencyi z Poznania Czas daje jój 
assafoetidę. To nie drogie, a... ostre... Ja sam 
poszukuję ich z upragnieniem. Wszystko, gdy przecho­
dzi zwykłe granice, staje się ciekawóm lub śmiesznóm. 
„Co tóż nowego wymyśli dzisiaj kochany kolega?“ my­
ślę sobie i nigdy jeszcze zawiedziony nie zostałem... 
Co za kolosalna wola, żeby przez rok przeszło iść cią­
gle, uparcie, wytrwale ze szczebla na szczebel po dra­
binie... mądrości...

Kraszewski dezorganizator... o Kołłątaju wspominać 
grzech śmiertelny... adres do króla, to arcydzieło ro­
zumu politycznego i narodowego uczucia... teatr tą 
głupstwo zbrodnicze.. Wszystko to wypowiedziano ję­
zykiem niestety!... za mało gramatycznym i polskim, 
a przytóm tonem tak dobrodusznym, tak pełnym miło­
ści chrześciaóskiój, że czytelnikowi śnią się tortury, 
stosy i święta inkwizycya.

Gdybym ja tak mógł pisać... tobym... ale o tóm 
i marzyć się nie godzi; skoro przecież raz już na ten 
przedmiot wszedłem, muszę się i z drugim kolegą roz­
prawić trochę. Jako prawdziwy Galicyanin, stanąć tu 
mam obowiązek w obronie jedynego pisma literackiego, 
jakie z pośród dość licznego orszaku zostało jeszcze 
przy życiu. Mój szanowny kolega lwowski bardzo jest 
nie łaskaw na Mrówkę, a z wyrazów jego domyślaćby 

. się można, żeby mógł jeszcze wiele gorszego powie­
dzieć, zwłaszcza o drzeworytach.

Niemyślcie, żeby znów tak bardzo źle było... My 
literaci mamy także nasze maleńkie uprzedzenie... 
Mrówka nie jest bynajmniój ideałem ¡Ilustrowanego 
tygodnika, ale na fatalne warunki galicyjskie robi 
wszystko co można, więcój jak można. Ma ona zawsze 
powieść, a czy lepszą lub gorszą, to już odpowiedzial­
ność na autora spada a nie na redakcją, ma życiorysy 
nowe i podnosi ludzi nieznanych a na uznanie zasługu­
jących, ma dział krytyczny poważnie i sumiennie obro­
biony, ma korespondeneye z różnych stron i dość cie-

Wtorek^ BI stycznia IH7Ł.
Pnedpłata kwartalni

wynosi w Poroaniu 2 tal. 15 eg»., w monarehU pra­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fon , w Auatzyi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 ten. we Francji 18 fr. 
w Anglii 4 tal lftsgr. w Szwecyió tal 1j agr., w Dam 
4 tal. 2 3”T , we wioMeeb 28 fr.. w litymi? ŁO ir 
w Szwajcarii 25 fr.; w Belgii ló h., w Tarcyi ii Ir 

w Ameryce i doi.
przedpłata i ogłoszenia

. pri5yjTni»j% się w ekspedycji; przedpłatę pr«y.itu«ią 
w monarchii pmakrćr .«»ras w państwach do związku 
pocztowego niemiecko »ostry,tek. nale*ncych urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ftjea- 
tury, za których pośrednictwem «/.oh niż.» nieśna 

ukio przesyłać ogłosrenia do eksp. i>«i«?n. Poru, 
ilękopistua

■
 uadeyłauB redakcji nie zwracają się i będą 

tnUaeeone.

czności wysokie oddają usługi, nikt wątpić nie może, 
zważywszy szybkie i kolosalne fortuny, jakie się w tym 
fachu u innych robią, na które przecież tylko my się 
składamy przeważnie. Dość więc na słowie — mądrój 
głowie. Mnie, przyznam się, wbiły powyższe słowa klin 
w głowę — zarzekam się, że nie napróżno.

Dalszego wywodu p. Łyskowskiego, opartego na 
programie czynności Banku Kwilecki, Potocki i Sp., 
jako przystępnego każdemu, nie podaję. Na zakończe­
nie podziękował p. Łyskowski zgromadzeniu za łaskawe 
wysłuchanie go nie mniój za miłe wrażenie, które wy­
niósł z posiedzenia Towarzystwa, służącego sprawie 
ogólnój widocznie ze skutkiem i użytecznie — jak do­
dał — które się nie z każdego z licznych zebrań na­
szych wynosi. Poczóm przedstawił zgromadzonym ajen­
tów bankowych, ustanowionych z ramienia ' banku w 
Krobi. Śremie i Kościanie.

Wrażenie słów p. Łyskowskiego było widoczne, — 
i pewny jestem, że się na sympatycznóm wysłu­
chaniu ich nie skończy. Na samym końcu odbyły się 
wybory nowego Zarządu, który utrzymał się w tym sa­
mym komplecie. Po zamknięciu sesyi Towarzystwa od­
było się jeszcze Walne Zebranie wyborcze powiatu 
krobskiego, dotyczące przyszłych wyborów do rzeszy 
niemieckiój. O przedmiocie tym obiecał inny kolega 
sprawoznanie przesłać wam.

Drezno, 28 stycznia.
(Krotika wypadków bieżących. — Obchodzenie się «jeńcami. — 

Czytelnia polska).
(X) O cesarstwie niemieckióm, inaugurowanóm 

w Wersalu, cesarz-król Wilhelm zawiadomił własnorę­
cznym listem tutejszego króla Jana, który natychmiast 
szczególnym wysłańcem pospieszył z przesłaniem powin­
szowania cesarzowi Niemiec i zarazem podziękował mu, 
iż przy tój uroczystości raczył pamiętać o nim. Podczas 
samój uroczystości obydwaj książęta sascy w Wersalu 
reprezentowali Saksonią: następca tronu — mieszkań­
ców, a książę Jerzy — wojsko Saksonii. Powiedziałem 
wam już jednak, że uroczystość ta jak i samo przyjęcie ty­
tułu cesarza Niemiec nie wywarło tu najmniejszego wra­
żenia, choć tytuł ten ma być nowóm stwierdzeniem je­
dności Niemiec. Po za stronnictwem, że tak powiem, 
unitarystów stoi jeszcze przeważna część ludności, któ­
rej jedność Niemiec nie wydaje się wcale różową i dla 
tego jedności tój z upragnieniem nie wita. — Dla nich 
jedność — to podwyższenie ciężarów i podatków, co — 
zwłaszcza dzisiaj — w obec powikłanych stósunków eko­
nomicznych z powodu wojny, nader stan ę się uciążli- 
wóin. Zresztą — wszyscy tu niemal uważają cesarstwo 
nie za zapowiedź pokoju, ale owszem jako zapowiedź 
przyszłój wojny, a mianowicie z Rosyą którą, chcąc nie- 
chcąc, prowadzić będzie zmuszone. Wypadki dziejowe 
mają swe konsekweneye i swą pochyłość. Raz wszedł­
szy na jakąś drogę, fatalnie po niój iść muszą. Cesar­
stwo niemieckie musi i powinno być zbiornikiem całój 
narodowości niemieckiój. 1 ytają się więc Sasi, czy już 
cała rodzina niemiecka znajduje się przy jednóm domo- 
wóm ognisku? Mówiąc to, mimowoli zwracają swój 
wzrok na Austryą, a szozególniój na Moskwę, pod władz­
twem którćj znajduje siękilkakroć tysięcy Niemców, zagro­
żonych w swóm narodowóm jestestwie. Czy cesarstwo 
niemieckie, czy szeroka ojczyzna może wydać ich bez­
bronnych na łup moskwicyzmu? Z» pewne, że nie. Kto 
z taką żelazną konsekwencyą przeprowadza wbrew woli 
Alzaczyków i Lotaryngczyków ideę narodową, ten nie 
może zrzec się jój na innych punktach i miejscowościach, 
zwłaszcza miejscowościach ogniem ucisku objętych. Tak 
rozumują tutejsi inteligentni mieszkańcy; a wywodom 
ich musimy przyznać najzupełniejszą słuszność i bynaj­
mniej nie dziwimy się, że w obec takiego stanu rzeczy 
nieukończywszy jeszcze jednój nader krwawój wojny, już 
z truogą przeczuwają niedaleką przyszłość, w którćj uj-

kawe drobnostki. Przedewszystkióm jest to pismo, które 
ma uczciwą, postępową tendencyą i nie zmienia jój 
nigdy.

Co do drzeworytów, mało one, lub nic do życzenia 
nie zostawiają. Taka „wieża na Wyszohradzie“, takie 
„widoki Zofiówki“ są odbite doskonale. Prawda, że to 
nie nowe, ale lepiój dawać dobre rzeczy z innych pism, 
jak szkaradne oryginały.

Ale i o nowe drzeworyty redakeya widocznie się 
stara. Co może zarzucić mój kolega lwowski portre­
towi Konstantynowicza? Czoło może nie dość delika­
tnie wycieniowane, ale zresztą każde pierwszorzędne pi­
smo ¡Ilustrowane nie powstydziłoby się takiego drzewo­
rytu i takiego odbic a.

Zresztą, gdyby Mrówka miała, jak pisma warsza­
wskie, 3000 prenumeratorów, możnaby czego innego żą­
dać od niój.

Kto chce więc wiedzieć, który z nas dwóch ma 
słuszność, niech zaprenumeruje pismo przedmiotem 
sporu będące... Wyborny sposób 1...

Lwowski kronikarz poruszył jeszcze inną, dość wa­
żną kwestyą: czy godziło się lub nie Dzien. Lit. ogło­
sić nazwiska tych ajentów i księgarzy, którzy mu nale­
żności nie płacili?

Naganiając krok ten, szanowny kolega niedostate­
cznie zwrócił uwagę na stósunki księgarskie. Ina- 
czój nie byłby tak surowo osądził postąpienia Dzien­
nika. v

Za sprzedany rękopism trzeba żebrać umówionego 
bonoraryum, za posłane w komis książki lub pisma 
miesiące i lata należności odzyskać nie można. Jakąż 
radę w takim razie da mój szanowny kolega? Co 
każę robić autorowi, który żyje z pracy, wydawcy, który 
musi zapłacić druk i papier? Możesz on wytaczać pro­
cesa trzydziestu, po świecie rozrzuconym ajentom lub 
księgarzom, o sumki małe? Ależ koszta zrujnowałyby 
go do reszty...

Jedyny sposób odwołać się do opinii i wywrzeć
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rzą się jeszcze w krwawszych zapasach. Do Niemców, 
powtarzają, należy władztwo Europy i dzierżyć je mu­
szą. Wszystkie tutejsze dzienniki, prócz wstrzemięźli­
wego Dresdner Journal, są wyrazem podobnych opi­
nii. którój wyznawcą najgorętszym jest tutejszy staa śre­
dni — składający się z kupców, adwokatów, doktorów, 
zgoła całój inteligencyi. Szlachta i lud z trwogą słu 
chają tój gorącój mowy, i dla tego, jak powiedziałem, 
nie cieszą się wcale z jedności Niemiec w tej formie się 
objawiającćj i żałują stanu rzeczy z przed r. 1866.

Za to wszyscy z niekłamaną radością przyjęli wia­
domość o rozpoczętych rokowaniach pod Paryżem, a 
następnie o przerwaniu bombardowania Fakt ten tłóma- 
czą sobie tern, iż rokowania tak daleko już postąpiły, że 
poddanie się Paryża w tój chwili a następnie i zawarcie 
pokoju nie może ulegać najmniejszój wątpliwości. I rze­
czywiście, po rozbiciu trzech armii francuskich, po bez- 
skutecznój wycieczce załogi paryskićj, co do dalszśj woj­
ny, łudzić się niepodobna. Nie ma kwestyi, że Francya 
z zasobami, jakie posiada, jeszcze długo bronićby się 
mogła — i wielkie szkody Niemcom sprawić — ale 
w obec ciągłych klęsk i niepowodzeń, energia jój i wiara 
złamaną została. Bez tych zaś — bez człowieka, któryby 
wysokości zadania odpowiadał, dalsza walka jest niemo- 
żebną. Gdyby obok niezmordowanego Gambetty zna­
lazł się choć jeden talent wyższy, wojenny! Na tóm polu 
same miernoty debiutowały. Pomimo więc bohaterskich 
wysileń Francyi — jesteśmy prawdopodobnie w przed- 
dniu pokoju.— Warunki jego nader ciekawe; — czyżby 
rząd obrony narodowój, wbrew swym przyrzeczeniom 
i odezwom, miał się zgodzić na uszczuplenie terytoryal- 
ne Francyi?...

Obchodzenie się władz tutejszych i publiczności 
z jeńcami było dotąd jeżeli nie zupełnie dobre, to przy- 
najmniój nie oburzające, a czasem wyjątkowo-ludzkie 
i sympatyczne. Tóm przykrzćj przychodzi nam podnieść 
fakt, jaki się przed kilkoma dniami wydarzył w kosza­
rach piechoty.

Jeden z jeńców chciał wyjść z koszar wbrew zaka­
zowi i już był na doie, gdy go straż zatrzymała i w to­
warzystwie żołnierza od piechoty do celi zwróciła. Na 
korytarzu 1 piętra jeniec wyrywa się z rąk eskortują­
cego żołnierza, który go za kołnierz trzymając prowa­
dził. Żołnierz uderza jeńca w twarz, a kiedy tenże 
chce oddać odebrany policzek, żołnierz przebija go 
bagnetem tak silnie, że bagnet w ścianie utkwił, na 
wskroś przeszywając biednego Francuza.

Jest to fakt, niepotrzobujący komentarzy. To tylko 
musimy nadmienić, że dzienniki tutejsze, niewyjmując 
nawet francuzożerczej Const. Ztg, jednogłośnie obu­
rzyły się na ten wyskok okrucieństwa, potępiając go 
najsurowiój i domagając się kary na żołnierza.

Przed paru miesiącami otworzoną tu została, sta­
raniem Towarzystwa Przemysłowego, czytelnia polska, 
zaopatrzona w najnowsze dzieła literatury naszój. Zda­
wałoby się, że w obce dość licznój kolonii polskiej, 
czytelnia ta znajdzie wielu zwolenników i zwolenniczek. 
Tymczasem... książki leżą sobie na półkach najspokoj- 
niój; prócz paru osób nikt się o nie nie troszczy, nikt 
się z niemi spotkać nie pragnie. A jednak nie myśląc 
nikomu ubliżyć, śmiało twierdzić możemy, iż wiele tam 
dzieł znajduje się nieznanych z swój treści przeważnój 
części naszych rodaków. W ogóle powiedzieć musimy, 
iż u nas panuje książko-fobia. To je fakt, jak po­
wiedział Giskra, nie rozwodzimy się wszakże nad nim, 
tylko go zaznaczamy. Z tóm wszystkióm nie sądźcie 
przecież, by płeć męska ócz swych oszczędzała, tego 
nikt, nawet tak złośliwy jak ja, zarzucić jej nie może...

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza raport następujący:
Z kwater głównych w Wersalu, 21 stycznia. 
Głównym punktem walk dnia 19 stycznia, który

teraz dokładniój oznaczyć możemy, były wzgórza pod 
Garches. Dy wizy a 9 korpusu V (jenerał Kirchbach), 
dowodzona przez jenerała Sandrart, otrzymała o godzi­
nie 9*/a przed południem rozkaz posunięcia się z Wer­
salu do Jardy i pozostania tu tymczasowo w rezerwie. ; 
Batalion fizylierski pułku grenadyerów króla i 2 bata- I 
liony pułku No. 47 stanęły w skutek tego przed go­
dziną 12 na wyżynie pod Jardy. Przy wsi Le Chesnay, 
2’/* kilometra w stronie północno-wscliodniój od Wer­
salu, odłącza się gościniec, który obok Vaucresson 
wzdłuż Hospice Brózin prowadzi aż do parku St. Cloud, 
z którym stoi w związku przez bramę, Porte Jaune. 
Poprzód tego gościńca ku Mont Valórien leżą Garches, 
ledwo 4 kilometry, mniój więcój ’/a mili od fortu tego 
odległe. Na prawo od G&rchea w kierunku na St. Cloud 
leży szaniec Montretout, na północy ciągną się na za­
mek Buzanval, majętność księcia Murata, wzgórza Gar­
ches w kierunku ku Malmaison. Po za Garches leży 
spalony podczas oblężenia zamek La Bergerie. Zamku

w ten sposób nacisk na nieakuratnych. W każdym 
razie ta przynajmniej ztąd korzyść, ie inni ostro- i 
żniój będą z takimi panami wchodzić w interes > 
i mniój ludzi pracy i talentu będą eksploatowanych ! 
przez nich.

Kwestya to dość ważna i w niój leży jeden z po­
wodów braku wszelkiego ruchu księgarskiego. Jakże tu 
drukować, kiedy choć się książka rozejdzie, pieniędzy 
wydawca nie zobaczy? Gdzieindziój autorowie i dzień- i 
nikarze powiązali się w stowarzyszenia i to ich broni; i 
u nas każdy z piszących i wydających jest na łasce 
księgarzy.

Nim porzucę dzienniki, pozwólcie, że słówko po­
wiem o waszym milutkim i dobrze redagowanym Ty­
godniku Wielkopolskim, który tu się ogólnie po 
doba. Ze zdziwieniem wyczytałem ogłoszenie, zapowia­
dające powieść tłómacioną. Dla czego?... Ani 
rozmiary pisma, ani publiczność szeroka, dla którćj jest 
przeznaczony, nie znoszą tój innowaeyi. Można to prze­
baczyć wielkim pismom warszawskim ze względu ua 
rozmiary, a bardziój jeszcze na cenzurę. Kto tyle zna 
ojczystą literaturę, że ma czas i ochotę obznajmić się 
z obcą, będzie czytał w oryginale, bo ta warstwa zna 
języki obce. Może w tóm być trochę korzjści mate- 
ryalnój, ale byłby to arcyzły przykład i zdegradowanie 
pisma. Cóż u Boga! czyż młoda redakeya Tygodnika 
jednego arkusika na tydzień oryginalnemi rzeczami nie 
jest w stanie zapełnić?

Ala czas wrócić do naszego miasteczka i posłać 
wam brukowych nowinek trochę.

Do wszystkijh smutków i kłopotów naszych dodać 
jeszcze wypada i znaczną śmiertelność między wiekowemi I 
osobami. W ciągu kilku dni pogrzeby dość wspąuiałe 
i liczne szły jeden za drugim. Olbrzymi szereg ekwi- 
paży arystokratycznych ciągnął zą trumną kasztelana Lem- i 
pickiego, byłego posła zakroczymskiego z 1831 r., je- i 
dflego z najprzyjemniejszych starców i najuczciwszych j 
ludzi. Wkrótce potćjn odprowadzono do grobu wa- I

tego bronił batalion pułku No. 59. Francuzi i'wdarli się 
aż do parku, a ponieważ kolumuamP w przeważnój po­
suwali się sile, miał batalion wzmiankowany, który 
wraz z kompanią strzelców odpór stawiać musiał, zada­
nia krudue. Rozwiązań# ono «ostało jednak szczęśliwie, 
nieprcyjaeiel nie doatsdl do zamku lecz cofnął się po 
południ« śród barda# znaenych strat.

Tymczasem nadszedł był o 2ój godzinie rozkaz do 
stoj$sy«h w rezerwie wojsk, aby wysłały 2 bataliony do 
szturmu na wzgórza pod Garches, na które nieprzyja­
ciel całą teraz siłą nacierał. Wraz z dwoma kompa­
niami pułku 59 i z 4 kompanią szląskiego batalionu 
strzelców No. 5 wysunął się najpierw batalion fizylier­
ski pułku grenadyerów króla pod wodzą komendanta 
pułku, pułkownika Koethen. Już u stóp ich, gdzie Fran­
cuzi zasiekami dobrze się byli zakryli, wywiązała się 
żywa wałka strzelecka. Mimo to posuwały się wojska 
śród ognia z broni ręcznój, równającego się co do gwał 
towności ogniowi pod Weissenburgiem i Worth. Nie­
przyjaciel debuszował z Rueił nowemi batalionami. Dla 
poparcia ataku wojsk pruskich przywołano potóm drugi 
batalion pułku grenadyerów króla a następnie posłano 
batalion fizylierski pułku No. 47 przeciw skrzydłu nie­
przyjacielskiemu, by ze strony Bergerie uderzył na 
wzgórza. Do tego użyło się dwóch tylko kompanii ba­
talionu, dwie zaś pozostały pod zamkiem La Bergerie 
w rezerwie na przypadek, gdyby wojsko niepizyjaciel- 
skie kusiło się tu ra;z jeszcze uderzyć, do czego jednak 
nie przyszło.

Na samych wzgórzach pod Garches cofnął się nie­
przyjaciel ze zmierzchem, gdy granaty ustawionych 
z tój strony bateryi uderzyły w jego szeregi. Też same 
baterye już późno w wieczór starały się wraz z piechotą 
wypędzić nieprzyjaciela z szańca Montretout; walka 
była tu mniój gwałtowną.

Tymczasem kiedy piechota staczała walki około 
wzgórz pod Garches, utrzymywał fort Mont Valérien 
nadzwyczaj gwałtowny ogień działowy przeciw naszym 
bateryom. Stanowisko naj więcój zagrożone miała z po­
między .nich 3 lekka baterya połowa V korpusu, która 
ustawiona była na prawo od Hospice Brózin, na go­
ścińcu do St. Cloud. Przy tój bateryi bawił Jego 
cesarska i królewska Wysokość książę następca tronu 
po południu w czasie, gdy wałka około Garches była 
najgwałtowniejszą. Kilka granatów padło po obu stro­
nach ' bateryi, a ponieważ piechota nieprzyjacielska 
z szańca Montretout zwróciła uwagę swoją na punkt 
ten i bateryą starała się zdemontować, przeto dosięgały 
niezadługo kule Chasepotów pozycji tój zagrożonej.

Wypadki bombardowania na froncie południowym 
od dnia 17—20 stycznia (dzień 13 do 16) najwięcój 
na uwagę zasługujące, streścić można, jak następuje :

Nowe baterye jakie nieprzyjaciel — jak się okazuje 
z raportów paryskich, pod osobistym kierunkim Tro- 
chu’ego — przez dowóz nowego artyleryjskiego rnate- 
ryału utworzył, ani nie pomnożyły strat naszych, ani 
nie uszkodziły naszych stanowisk (emplacements). Straty 
ogólne wynosiły dnia 17 mb. 10 ludzi, pomiędzy tymi 
było 2 oficerów zabitych i jeden żołnierz, 1 oficer i 6 
żołnierzy rannych. Dnia 18 i 19 wynosiły straty 21 
i 20 ludzi i to dnia 18 żołnierzy 7 zabitych, 8 żołnie­
rzy ciężko, 1 podoficer i 5 żołnierzy lekko rannych; 
dnia 19 zabitych 9 żołnierzy, 4 żołnierzy ciężko, 6 żoł­
nierzy lekko rannych i 1 oficer. Liczby dwóch tych 
dni przewyższają wprawdzie liczbę przecięciową, nie są 
jednak większe od owych, jakie zdarzały się w dniach 
pojedyńczych już przed ustawieniem nowych francuskich 
bateryi. Dnia 20 nie miały baterye żadnych strat. 
W kierunku z Vanves na Nôtre Dame spostrzegano po­
żary. Dnia 20 okazywały się wpływy paraliżujące nie­
szczęśliwej wycieczki i u artyleryi fortecznój Francuzów. 
Ogień z Montrouge stał się zaraz po południu bardzo 
słabym, w bateryach Point du joui- nawet milczał prze­
ciwnik czasami zupełnie. Nad przedmieściem Vau- 
girard unosiły się po południu większe chmury dymu, 
a i wschodnie koszary w Vanves gorzały.

Zabity porucznik, sędzia legacyjny Gersdorff pocho­
wany został dziś po południu w Wersalu. W orszaku 
żałobnym spostrzegano pomiędzy innymi komendanta 
Wersalu, jenerała Voigts Rhetz, wejmarskiego jenerał- 
porucznika hr. Beusta i prezesa związkowego urzędu 
kanclerskiego, ministra stanu Delbrücka.

Z sprawozdania Koełnische Ztg. o pochodzie 
drugiój armii przeciwko jenerałowi Chanzy wyjmujemy 
następujący ustęp opisujący trudy, jakich doznawało 
wojsko niemieckie:

„Główna kwatera księcia Fryderyka Karola wyru­
szyła z rana dnia 9 stycznia z St. Calais, z małego 
miasteczka nad rzeczką Aniłle, zbliżaliśmy się coraz bar- 
dzićj do granicy Bretanii, tój samej Bretanii, która 
w puwstsniu i oporze przeciwko pitrwszćj rzeczypospo- 
litój frftucuzhiój tak wytrwale, tak uporczywie i tak dłu­
go się trzymała, nie tylko m asami i doborem wojsk, 
ale nadto położeniem strategicznem kraju. Cały ten kraj 
podzielony jest na mała czworoboki, obrarowane przy

szę obywatelkę panią Sadowską, a znów na drugi dzień 
96 letnią hrabinę Szembek.

Mimo to wszystko, jednak karnawał idzie swoją 
drogą. Bawią się w rezursie mieszczańskiej i w postę­
pie bawią się u państwa A. B. C. D.... itd., bawią się 
na balach publicznych. Tych ostatnich zwłaszcza bar­
dzo duże zapowiedzianych. Dla tego tóż te, które już 
były, nie powiodły się bardzo. Dopiero wielkie świe­
tności zapowiadają na bal Sybiryków, a jeszcze wię­
ksze na bal straży ogniowój (28 lutego). Instytucya 
tą znajduje coraz więcój poparcia i aympatyi i zupeł­
nie zasługuje na to. Gdzie tylko pożar wybuchnie, 
tam straż ochotnicza daleko prędzój się stawia jak 
straż miejska i broni z całą dzielnością, czasem z bo­
haterstwem. Gdy nie dawno zapalił się spirytus i na­
fta w sklepie p. Helcia i kufy pękać zaczęły, ochotnicy 
opatrzeni w przyrządy, rzucali się jeden za drugim na 
tę otchłań płomienia. Dwóch pierwszych zemdlało, 
trzeci się nie zawahał i zgasił ogień.

Prócz natychmiastowej korzyści, instytucya ta wy­
rabia w młodzieży dzielność, zręczność, siły, przyucza 
do porządku i karności (bo straż jest bardzo porządnie 
zorganizowana) i przyzwyczaja do poświęcenia się dla 
ogółu.

Któżby więc uwierzył, że znajdują się ludzie, któ­
rzy instytucyi szkodzą i prześladują ją wszelkiemi spo­
sobami.

Wśród tych panów gorliwością i energią wyróżnia 
się p. Brzeziński, dyrektor szkoły technicznój. Docho­
dzi on podobno do tego, że przy przyjmowaniu uczniów 
żąda od nich przyrzeczenia, że do straży ogniowój 
należeć nie będą. Dla czego?... może mu e czas stra­
cony idzie? Ależ nie. Cała straż składa się z mło­
dzieży zajętój i pracującój.

Lekcye gymnastyki odbywają się co niedzielę, a czu­
wanie w nocy przypada raz na dwa miesiące.

To tóż inny jest powód oporu p. Brzezińskiego. 
Sam on głośno oświadcza, „że nie chce wojskowych.“

wsiach gęstemi zasiekami. Pomiędzy temi leżą poje­
dyncze folwarki i chredy leśne,;, które przedstawiają dla 
obrony takie oparcie, o jakiem zaledwie wyobrażenie mieć 
¡nożna. Każde z tych załamać, które wojskom naszym 
przypominało żywo kampanią zimową w Salezwigu, jest 
pozycją, która ma naturalną swą linią odwrotu w po- 
wyż wzmiaufcowanyeh folwarkach i obredach lasów. Przy- 
tóm położenie gruntu, opisane w pomieniony sposób, 
podwyższa się i $&iża, w znaczaój wysokości i głęboko­
ści z taką prawidłowością, któraby w rozpacz wprowadzić 
mogła oficera jeueralnego sztabu. Przez cały dzień 9 
b. m. trwała zamieć a nawet buiza śniegowa, tak ogro­
mna, że zaledwie na 10 kroków przed sobą widzieć by­
ło można. Drogi z powodu wielkiego na nich ruchu stały 
się nader ślizgiemii po nich musialy iść naprzód wojska, 
potóm armaty, wozy amunicyjne, ciężkie podwody pro­
wiantowe, z góry i nadół, konie nie mogły ciągnąć, i po­
trzeba było wszędzie rekwirować pomocy kolumn po drugiój 
stronie maszerujących, ażeby wozy nie spadły na dół z wyzyń 
na które weszły i ażeby je wprowadzić w dalszy ruch. Za­
chowacie porządku w kolumnach pociągowych było niepo 
fiobnóm, jeden wóz szedł naprzód, drugi się cofał, a przy tóm 
śnieg w coraz to większych masach zasypywał drogi a żołnie­
rze wyglądali jak ludzie całkiem zasypami ściegiem.— Apo- 
mimo to żołnierze nasi pozostali wesołymi; spostrzedz 
ich było można zasypanych śniegiem, okrytych jaką 
skórą owczą, z czapką francuską na głowie i trzyma­
jących w ręku karabin zdruzgotany Chassepota. 
W pośród tych zasp śniegu pułk 84 szedł z orkiestrą 
naprzód; jeden z oficerów objął urząd ¡kapelmistrza 
i kazał zagrać: „Liebchen unter dem Rebendach;“ 
pierwsze kolumny maszerowały podług tej melodyi, 
następujące obrały sobie inną melodyą: „Auf dem 
Omnibus sass ein Mechanicus und hatte Lackstiefeln 
an.“ I tak ruszano dalej, a jeżeli wóz jaki w śniegu 
uwiązł, wtedy popychano go. Przytóm w borach na 
prawo i lewo, mianowicie około wsi Bouloire, gdzie 
książę-marszałek rozłożył swą główną kwaterę, lub Butte- 
rich, jak ją żołnierze nazywali, znajdowało się jeszcze 
wiele pułków i brygad francuskich, które jednakże nie 
strzelały. — Bouloire jest niewielkie i trzeba było być 
zadowolnionym, że się jakie takie znalazło schronienie. 
Podłoga izby, którą właściwie nazwaćby należało przed­
sionkiem , brukowaną była kamieniami; z izby wycho­
dziło dwoje drzwi bezpośrednio na podwórze i ulicę, na 
kominku ogień się palić nie chciał, szyby w oknach były 
powybijane, ale wszystko to może uchodzić jeszeze za 
pewną przyjemność w obec opisów żołnierskich o tru 
dach , jakie w ostatnich dniach przebyć byli zmuszeni. 
W dzień w obec nieprzyjaciela, w nocy w biwaku, na 
śniegu, bez słomy, bez ognia, ażeby nie zwrócić uwagi 
nieprzyjaciela na stanowiska, przemokli, do koszuli, 
przez dwie doby bez ciepłego jadła; żywności mieli do­
stateczne poreye przy sobie, lecz kiedy wieczorem zmę 
czeni przybywali zpod gradu kul igranatów zmęczenie brało 
górę nad głodem; nie mężna było nic gotować a naza­
jutrz rano trzeba było o godzinie 6 ruszać aalój Zno­
wu przeciwko liniom nieprzyjacielskim, znowu przez za­
sieki i krzewy, przez zaspy śniegu, pod strasznym ogniem 
nieprzyjaciela, z tą myślą: w duszy. Dziś może Twój 
ostatni dzień. W opisie tym chcę uwydatnić nie to, co 
oni przecierpieli, ale co wycierpieli czego dokazali wcią­
gu sześciomiesięczoój kampanii. Lecz żołnierz ponosi 
wszystkie trudy i znoje chętnie i z męzką obojętnością, 
skoro tylko widzi, że jego przełożeni, oficerowie i jene­
rałowie żadnego nie robią z siebie wyjątku, i to wła­
śnie, takie słuszne budzi w Francuzach podziwienie na­
szych wojsk.”

PRUSY.
# Berlin, 29 stycznia. Król bawarski nadał kró­

lewsko - puskiemu jenerał - feldzeugmaistrowi i naczel­
nikowi artyleryi, księciu Karólowi pruskiemu i króle- 
wsko-pruskiemu admirałowi, księciu Adalbertowi pru­
skiemu, wielki krzyż wojskowego orderu zasługi.

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 28 stycznia. Najrozmaitsze kombinacye 

miuisteryalne sąjtu zawsze jeszeze na porządku dziennym. 
Wszystkie jednak obiegające w tój mierze wiadomości 
nie mają, jak z różnych zapewniają stron, żądnćj pod­
stawy faktycznój i pochodzą albo z dawniejszój jeszcze 
fazy ministeryalnego przesilenia lub są wymysłem. Wy­
mysłem mianowicie ma być wszystko, co doniesiono o 
wstąpieniu p. Scbmerlinga do ministerstwa a jeden 
z tutejszych korespondentów augsburgskiój Allge me i n e 
Ztg. donosi nawet wbrew temu, cośmy w tym względzie 
przed kilka podali dniami, że żadnych z nim nie toczo- 
no£|układów. Wiadomość zresztą o p. Schmerliugu miała 
w kołach węgierskich bardzo niemiłe zrobić wrażenie. 
Aby dalej do nowego ministerstwa weszli członkowie 
stronnictwa p. Herbst lub, by się ścisłćj wyrazić, aby 

I takowe utworzone zostało pod auspicjami tego prze- 
i wódzcy parlamentarnego, uważają w dobrze zwykle po-

Zrozumialój mówiąc, jest to strach stańczykowski, żeby 
czasem, kiedyś nie był to materyał na narodowych 
żołnierzy!...

Ależ w takim razie, dla zupełnój pewności należy 
im nogi i ręce poobcinać i choć po jednćm wyłupić 
oku... Wtedy do lasu nie pójdą nigdy...

Otóż to ludzie i system!... Zamiast zachęcać mło­
dzież, żeby rozwijała swe siły... zamiast ją chwalić, gdy 
naraża się na niewygody i niebezpieczeństwo w obro­
nie bliźnich, zakazują jój tego i bronią jak zbrodni, 
z panicznego strachu.

Czy to większy szacunek i zaufanie do przełożo­
nych?

Krydataryusz (to ma znaczyć bankrut, tak jak 
kry da ma oznaczać bankructwo) p. W. Kirchmńyer 
wrócił za kaucyą i jest w Krakowie. Rozmaite a dzi­
wne krążą pogłoski po mieście. Utrzymują jedni, że 
pewien młody a zdolny mecenas wziął jego sprawę, p d- 
jął się ją wygrać i że na tóm ucierpią bardzo niektó­
rzy z panów podpisanych na owych pamiętnych ) ogło­
szeniach — inni zaś twierdzą, że to właśnie ci pano­
wie, dla wyjścia z kłopotu, sprowadzili dłużnika i po­
mogą mu choćby wielkiemi ofiarami oczyścić się. Je­
dnego i drugiego powodem mają być jakieś nieformal­
ności w pierwszych chwilach popełnione. Ani za jedną 
ani za drugą wersyą nie ręczę. To pewna, że p. Kirch- 
mayer wyjdzie zupełnie czysty.

Są dalibóg ludzie zzczęśiiwi na świecie!...
Jeszcze jeden fakcik ciekawy z naszego życia miej­

skiego. Rada miejska ma wkrótce wybrać nowego de­
legata do rady askólnój. Przedewszystkióm więc wy­
brano komisją, która zamiast rzecz ogólnie obrobić, 
przedstawiła kilku kandydatów do tćj pdsady.

O formę jednak mniejsza; uajciekawsźóm jest to, 
że wszyscy óśmiu członkowie komisji jednogłośnie 
postawili na czele tej listy hrabiego Adaifia Potoc­
kiego;

Trzeba zaś wiedzieć, że jest to firząd z 1200 gul-

informowanych kołach yy Peszcie za rzecz arcy niepr. 
wdopodobną. Zdajesię bogiem, że zachowanie się jea 
stronnictwa w delegacji odstraszyło wielu a mianowic- 
też węgierskich polityków. ' ,

W sprawie tój ogłasza tutejszy Fremdenblab 
następujące oświadczenie półurzędowń: „Twierdzenie j 
hr. Potocki w tych dniach przedsięw ■źrnie wycieczkę J 
Galicyi, utrzymuje się statecznie, dla czego widzimy J , 
zniewoleni do powtórzenia naszego doniesienia, że H , 
Potocki nie myśli w tej chwili o opuszczeniu Wieduis 
Jeżeli przy tój sposobności w obozie „„stronnictwa kon u 
stytucyi wiernego“ “ skarżą się znowu na zwiększone»1 
nowszych czasachniesławianie na mężów,, „stronnictwa kot *• 
stytueyjnego"“, te zarzut ten musimy odeprzeć stanowcziS' 
jako zupełnie bezpodstawny. To właśnie organa, które’C> 
mają związki z rządem, największą obecnie zachow- /Ujj PV
powściągliwość, by nie utrudniać rozwiązania kw-s ' 2Si}i ©miuisteryalnćj. Po tój więc stronie unikają każd™ a 
choć bliskiego sądu nieprzychylnego, by tylko nie naruszaj y 
notorycznych draźliwuści i nie powiększać zobópóluta 0 
rozdrażnienia. W żadnym razie niebyt żaden rządoS „ 
przychylny dziennik,— by jeden tylko przytoczyć przyj? 
kład — w naganie swój tak ostrym jak organ główni m 
„„stronnictwa konstytucyi wiernego““ wswóm potępieni ff( 
Dr. Rechbauera z powodu oświadczeń jego na posiedzą st' 
niach delegacji.“ i

Nareszcie dodajemy tu jeszcze, że, jak Pressedajffl 
nosi, cesarz sam zajmuje się osobiście utworzenieJ 
nowego gabinetu i że przeto nikt dotąd powiedzieć njj ti 
może, kogo ostatecznie swóm zaufaniem zaszcayci. I ¡(
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FRANCYA.|
® Kraj zamieszcza następującą korespondencyą z™ ne 

Etienne (Loire), pod dniem 16 stycznia: ]ob
„Żeby dać wyobrażenie o stanie umysłów w Parjij j 

wyjmuję kilka szczegółów z prywatnego listu pewne] p0 
rodaka. Nie podaję źródła, ale czytelnicy wasi, któi 
znają stosunki polskie w Paryżu, łatwo się domyślą 
to źródło jest poważne; zrobię tylko tę wzmiankę, 
autor fistu przebył wszystkie nieszczęścia kraju, a 
powrocie z Syberyi osiadł w Paryżu, gdzie zajmuje 
pracą na polu bistoryczno-literackićm i list ten piJ^ 
do człowieka, który słusznie jest czczony w całój Pola

List ten pisany na kilka dni przed bombardw 
uiem Paryża.

„Choć nie wiem, czy cię uprzednie moje listy 
szły i czy tę kartkę cdbierzesz, korzystam jednali 
z odchodzącego balonu, żeby cię o nas zawiadomić.., 

...W ostatniój wycieczce twój syn znajdował się 
swoim batalionem i miał sposobność oswoić się z hi C1 
kiera dziai i świstem granatów... w krótkim czasie 
ruszy do zajęcia pewnego stanowiska za Paryżem, ¿4 

...My tu wszyscy żyjemy, duch w mieszkańcach Pan; gję 
wzrósł i zmężniał niezaprzeczenie i mam wszelką nadziej nń 
że Francya wyuźwignie ze swego nieszszęścia. Najstarsi doi 
córiię Kościoła Bóg ukarał, bo nagrzeszyła—ale dla dus ko 
sprawiedliwych, które w sobie mieści, dia dawnych a znj 
sług i dla zasobów, jakie ma zawsze w gorącym duciiZm 
Bwoim, wesprze ją i znowu na dawnóm miejscu wludibli 
kości postawi. Partya wy wrotu (Flourens i inni dii poi 
aresztowani) zdała egzamin z tego co umie i do esej de; 
jest zdolną, pokazała całą swą bezsilność i traci z kit się 
dym dniem resztki znaczenia i wpływu. Opinia ptzos 
bliczna wspiera rząd obrony narodowój ima w nim rtwy 
pełne zaufanie. Trochu w uznaniu ogóinóm rośminai 
człowiek to zacny i religijny, już przez to co zrobił 4 nis 
tycficzas, zapisał się w historyi — jeżeli mu Bog pidzi 

, błogosławi do końca, będzie on miał śliczną kartę. Aj 
j o przyszł ści nie można jeszcze orzekać, to jedno jej” 
i oczywiste, że coraz wzmaga się przekonanie, iż trzeb 

bronić się do ostatka, a jak tóm uczuciem będzie przl 
jęty cały naród mający takie jak Francya zasoby, pt n 

S winien się obronić... 29
...Z wiarą w słuszność sprawy, przygotowujemy siku 

do większych wypadków... tg;
j ...Głodu jeszcze me mamy i daleko do niego, a cho 
; dzienniki piszą o szczurach i psach chciwie żądanyd 
i są to żarciki, bo koni bardzo jest wiele, a nawet wd 

jeszcze się nie spożyły, chleoa zaś i wina starczy szy] 
bardzo długo... ¡¿(

...D’a ciężkiego kaszlu, często nie wychodzę po ki 
ka dni. Ojciec Aleksander (Jełowicki) zdrów zupełni 
widuję go w niedzielę i święta po kościele... i ®

...Szkoła polska Batignolies karmi przeszło 100 dzi«®a’ 
kilkudziesięciu urzędników, nauczycieli i sług. Dotycłtru 
czas trzyma się, a o przyszłości nie pozwala sobi 
rnyśieć, póki obecna walka się nie skończy...

...Wszyscy twoi blizcy żyją z dnia na dzień, ociekł 
jąc wypadków i są zdrowi. Seweryn Gałęzowski zdrój 1» 
i jednaki, Józef Januszkiewicz pracuje n# wałach, KsfPo 
wery Gałęzowski, jak wszyscy — w mundurze, ale d»Wa 
ktorskim, Eustachy Januszkiewicz czasem nas kilku niuch 
obif.d zaprasza, spotykam się u niego z Kamińskim pul 
Równikiem, który takie pod karabinem, Ildefons Kosi 
łowski przy bateryi szkoły politecbnicznój. Poczcis 
nazz Sylwester Staniewicz zaciągnął się do gw&rdyi n
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denami pensji, a z olbrzymią pracą, i dla którf 
trzeba ciągle i bez przerwy siedzieć rok cały 
Lwowie.

Naturalnie,|że gdyby ktoś hr. Potockiemu zhaflidźe 
nie duszy w dodatku obiecywał, jeszozeby takiego mi *p 
sca nie przyjął i przy swym majątku i innych obowifl 
kach przyjąć nie mógł. Co więcój, na urząd ten f 
trzeba człowieka specyalnie, ze szkólnictwem obezi 
nego, nauczyciela, dyrektora, słowem fachowca, a pi120’' 
cięż p. Potocki bakałarzem nigdy w życiu nie bjlsd”j 
najzdolniejszy polityk, najuczciwszy człowiek, naj aŁCj 
gatszy magnat, nie zostanie czóm chce od razu. men

O tóm wszystkiem wiedziała komisja i hrabia 
z góry od kandydatury się wyprosił.

Więc pytam się, na cóż było go na czele kaa 
datów stawiać?... Jaki był cel tój szczególnój maniłoną 
stacji? Czy komisji chodziło o nowe stwierdzenie 
wnika, że u nas majątek i imię jest wszystkieWi 
gotowiśmy jednego człowieka zrobić jenerałem, posilaj 
ministrem, burmistrzem, sędzią wystawy sztuk pięknjlwu 
naczelnikiem górnictwa, dyrygentem obserwatorj™u 
astronomicznego, organizatorem politycznym, 
wszystkióm na świecie, byle był zacnym i uczciwy® 
magnatem...

Ależ wiemy od wieków o tóm... i nie trzeba 
tego tak często przypominać... „ast

Jeżeli zaś miał to być hołd, oddany człowiek»'n.j, 
to doprawdy za maleńki na jego stanowisko... Ofi^ńc 
wać komuś płatną posadę z obowiązkiem zaleń 
skromniutkiej, ¡¡odległej kaprysom rządu pracy, poH^ 
jącej na wyrobieniu paru tysięcy referatów roczni<k0p, 
doprawdy... p. Potocki do innych dowodów zauf^wir 
przywykł... fet'b

Bawiwmy się... bawmy, panowie.,,. ; i
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WŁOCHY.
Floreapya, 26 stycznia. Prócz rozpraw nad zacho- 

fl,anicm się gabinetu pana Lanzy w obec sporu francu- 
8is jko-niemieckiego była także nader zajmującą interpela­
nt, cya jatł wniesiono na jednem z ostatnich posiedzeń

¡zby tutejszój poselskiej, eo do położenia w prowincji 
kosi jjoinanii, ponieważ przebieg jój rzuca jaskrawe światłe 

He y n3 stan niektórych prowineyi włoskich, nie różniących 
koi. 8ię pod tym względem wcale od hiszpańskich lub gre- 

Wcz) (¡kich.
które Interpelant poseł Zaoli, w uzasadnieniu interpela- 
>wuj^ cyj daje zastraszający obraz panujących w Romanii a 
Mianowicie wprowincyi Rawennie stosunków; opowiada, 
fiłegjjak ludzie na publicznych codziennie bywają mordowani 
UB^3 drogach i jak mimo to nigdy nie podobna pochwycić 
Leg mordercy, a dodawszy, że zupełna tam panuje tyrania 
ł^oS mordu, a mieszkańcy przejęci trwogą, żądają ulgi i po- 
PizJmocy, zapytuje się, co rząd w tój mierze uczynić za- 

lównj myślą. Prezes ministerstwa a zarazem minister spraw 
heaij wewnętrznych p. Lanza, przyznać niestety musi, że opis 
leiizef gtósunków, przez interpelanta podany, jakie panują w 

Romanii a mianowicie wprowincyi Rawennie, jest pra- 
idffdziwy i że stósunki te od lat 20 istnieją, bo żadnemu 

2 dotychczasowych rozmaitych ministerstw, które wszy­
stkich używały środków, by .-prawie tej koniec położyć, 
nie udało się dokonać polepszenia smutnych owych scó- 
ganków. Użyto nawet środków nadzwyczajnych a w tym 
celu połączono wład ę wojskową i cywilną w ręku je­
nerała Escoffier, który przy wykonywaniu swych 
obowiązków padl z ręki mordercy. Raz uwięził rząd 
i stawi! przed sądami 32 osoby o morderstwo 
podejrzane — musiały one być uwolnione, bo nie było 
świadka i ponieważ więc dowieś- im nie było można, że 
popełniły morderstwa, a ztąd wywiązał się prócz tego 
cały szereg zemstw krwawych. Trwoga tam jest tak

e 
•mięt 
'(■ ni

arji
wnet
któn
ils

wielką, że wśród jasnego dnia i w obec licznie zebra 
nych ludzi popełnianych morderstw nigdy wyśled.ić nie 
można, bo morderca znika, widzowie nic nie widzieli, a 
nawet ofiary, jeżeli zostały przy życiu, nie dadzą się 
skłonić do tego, by mordercę wydały. Nigdy świadka 
znaleźć nie można, a wytoczone procesa skutku nieprzy- 
noszą. jeśli przypadkiem ktoś z urzędników nie był 
świadkiem naocznym morderstwa. Nadzór nad znanymi 
złoczyńcami do niczego nie doprowadza. Władza bezpie­
czeństwa urządza śledztwo, notuje sobie podejrzanych, lecz 

z W ci okazują dowody, świadectwa najznaczniejszych osób, a 
ie «[ władza jest znagioną pozostawić ich na wolności do której ka- 
• idy obywatel ma prawo. Jest to pas żelazny, nie dający 
Paryij się przełamać; rządy tak dawniejsze jak teraźniejszy 
dziej) nie mają w obec podobnych stósunków władzy; nie po- 
itara dobra dalej zniewolić obywateli, by stawali jako świad- 
a dii Rowie, coby dozwoliło ukarać winnych, a dopóki się. nie 
;h «znajdzie środków, by koniec położyć trwodze i terrory- 

duehj zmówi sztyletów, niczego się nie osiągnie. Prawo pu 
v lud! blieznego bezpieczeństwa daje władzę uwięzienia osób 
i di podejrzanych, lecz w Romanii nie ma osób takich, po- 

eiijj dej rżanym pomaga terroryzowana ludność; nie obawiają 
z kstjię i ni skutków prawa. W obec tego wszystkiego po­
la phostaje zdamem ministra jeden tylko środek a tym jest 
im «wydanie postanowienia, dozwalającego władzom wyko 
rośni)nanie należytego prawa publicznego bezpieczeństwa; mi- 
bił d nister przedłożył więc izbie odnośny projekt, który wy- 
)g W działowi przekazano do narady.
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Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 
29 stycznia w nocy. Zajęcie St. Denis i wszyst­

kich fortów paryskich odbyło się dnia 29 m. b. 
bez żadnój przeszkody.

,a “i von Podbielski.
ianjcl
¡twoi Fryburg (w Brysgowii), 30 stycznia. Z Ba­
czy izylei donoszą, że wiele wojsk francuskich prze­

chodzi granicę.
Fryburg, (w Brysgowii), 30 stycznia. We­

dle doniesień z Bazylei przechodzi armia Bour-
i dzie babiego z działami granicę szwajcarską pod Prun- 
Jotjltrnt i Neufchatel.
i sobl

io ki 
upełnj

iczek Podajemy czytelnikom naszym do wiadomości: 
adOgtawę SgsióSSii A&cyjzaćj pod firmą Teatr 

» MPolski w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu, na 
le dfl Wainóm Zebraniu pod d. 13 grudnia r. z. w Poznaniu
Iku buchwaloną:
na pul _-T .Kosi Ustawy.

Dział I.
Cel. Firma. Siedziba.

§ U
Celem wzniesienia w Poznaniu olpowiednieg.i budynku dla 

stałego teatru pclukiego i wyposażania go w niezbędne potrzeby 
i przybory, tak, iżby go przedsiębiorcom (teatralnym do użycia 

.Wynająć można, zswięiuie się pod firmą: , Teatr Polski w Ogro- 
zbaUffae Potockiego w Poznaniu,“ Spółki na akcje, z siedzibą
O mil* Poznaniu.
hnwil Dział ®

’ Kapitał zakładowy. Akcje. Fundusz rezerwowy

Kapitał zakładowy wynosi 60,000 talarów, poizi- ionych na 
1200 akcji po 50 tal. Uchwala Rady NadzOrczćj może takowy 
stóacwnie ’podwyższyć. Akcye wystawiają się na imię i prze- 
d&jne są tylko za pozwoleniem Spółki, poświ&dczOEĆm na samej 
akcyi pod aktem cesji, dokonywającym się w sposób indosa- 
ffieutu wekslowego. Akcye, nabyt« bez takiego pozwolenia, tracą 
ifawo do głosu, dopóki sprzedaż przez Spółkę uznaną nie zo­
stanie.

§ 3.
Na sumę z dobrowolnych datków, na budowlą teatru zlo- 

maURoną, wydawań» zustkną, celem skompletowania w § 2 wyrażonćj 
mis «CflUy, speloia zapłacone akcye piądziesiąciotal&rowe na firmę 
tieiB ^clki. Walory na te akcje przy podziale mienia przypadające, 
1 ¿yraz a odpowiednim d lałem z funduszu rezerwowego, przezna 
powitają się w % ua rzecz towarzystwa N»uk. Pomocy imienia Ka- 
ięknjhóla Marcinkowskiego w Poananiu, w % ua rzecz Towarzystwa 
atorjl^uk owej Pomocy w Prusach Zachodnich, lub też, gdyby jedno 
■ałofli,2 łych towarzystw już nie istniało, wedle uznania ówczesnego 

3)Wj® ^et,raD’a> na inne podobne cele dobroczynne.

Wszystkie akcye wpisują się do odrętnćj księgi, w której się 
)ba BrtóBacz:>ją także wszelkis zmiany ich właścicieli.

Do akcyi dołączają się kupony od r. 1874 licząc aa lat 
' kol"ast9Pu>ch dziesięć wraz 2 talonem, za którego wydaniem po 

Wl®7 "ił.rwie 10 lat, wydaae zostaną nowe kupony na tenże czas 
01®* nowym taloflem itd.

zaR® § 3.
nOjJ Wartość kuponów, niezrealiztwauych wpiztciągu lat Cite- 
" -ptek pirzepada na rzecz funduszu rezerwowego. Wartość zaś

,OCZD|tkr,p, ,l0W! których strat* poprzednio już ,odaną zoaleła do wia­
domości Spółki, wypłaca się dopiero po upływie tychże tzfe- 
|te’h lat. U

, , , . " 6. ■ * • '
- Uszkodzone' akcye lob kupony, mające jeęizoi e »¡tiewątpli *e 

cechy preżelitoWaucgo oiryginału. zamieuisją się na nowe z tym 
'Muyni numer/hi, W miejsce sad. wuju am ortyzowanych akcji 
Ostawiają się nowe z odmiennym numereuł; R.pszta, ponosi

a pi 
ie b] 
, naj 

abia

kafli

zauf>l(l

Z.
* obu razach, właściciel akcyi.

§ 7-
Wypłata na akcye rozłożona jest na 10 rat po 5 tal. ka­

żda. Pierwsza rata składa się przy deklaracyi na udział w ak­
cjach, druga dnia 1 lipca 1871 r.; następne co pół roku, a zatem 
1 stycznia 1872 r., 1 lipca 1872 r. itd.

Przyjmują się atoli każdego czasu; i wpłaty kilkuratowe' 
lub całkowite, które porówno z innemi ratami partycypują w dy­
widendzie.

§ 8.
W razie nieuiszczenia się z którejkolwiek raty, przysłu­

guje Uyrekcyi prawo albo pozwania dłużnika na drodze sądowój, 
albo też ogłoszenia akcyi wraz z dawniej na nią wniesionetai 
wpłatami za ; rzenadłą na rzecz Spółki i pozbycia jej komu in­
nemu. Ostatnią uchwalę potwierdzić musi w każdym razie Ra­
da Nadzorcza.

Jeżeli akcja, od której zalegają raty, znajduje się już 
w innćm ręku, odpowiadają za raty jeszcze nie wpłacone, soli­
darnie tak dawniejszy właściciel, jako i nowy nabywca.

§ 3.
Na pokrycie nadzwyczajnych wydatków, a w razie potrze­

by i zwyczajnych, nie pokrywających się dochodem rocznjm, 
tworzy się fundusz rezerwowy, do którego się przeznaczają

wszelkie superaty z 
budynku teatralnego 
przedsięwzięcia;
wszelkie dochody z budynku i zakupić się mogącej 
realności, jakieby zebrać się mogły przed r. 1874; 
dywidenda od własnych-akcyi Spółki (§j3);
% czystego dochodu rocznego.

§10.
Skoro fundusz rezerwowy dosręjnie ’/* kapitału zaklado- 
ustaje obowiązek powiększania go, a dalsze jego wpły wy 

użyte być winny na konkursu oryginalnych sztuk teatralnych 
w języku polskim.

Fundusz rezerwowy’¿je»t własnością Spółki, a przy rozwią­
zania jój podzieli się pomiędzy ówczesnych akcyonaryuszy pro 
raca.

Dslał III.
Zarzad i nadzór.

§ U-
Organami Spółki są:
A) Dyrekeya. B) Rada Nadzorcza. C) Walne Zebranie, 

A. Dyrekcja.
§ 12.

Zarząd i prowadzenie' interesów Spółki, tudzież reprezento­
wanie jej na zewnątrz, powierza się Dyrekcyi składającej się 
z Dyrektora i dwóch Radzców, z których jeden zawiaduje kasą, 
a drugi w razie potrzeby zastępuje Dyrektora. Dyrekcyą wybiera 
Rada Nadzorcza, zawierając z jej członkami potrzebne kontraktu, 
regulując kaucye i t. d.

§ 18.
Uchwały Dyrekcyi zapadają większością głosów. Dla zo­

bowiązania Spółki potrzebny jest podpis Dyrektora i jednego 
Radzcy.

B. Rada Nadzorcza.
§ 14.

Rada Nadzorcza składa się z 7 członków wybranych na 
Walnem Zebraniu z grona akcyonaryuszy, naprzód na rok jeden, 
następnie każdą rażą na 3 lata. Trzech członków stale zamie­
szkiwać musi w Poznaniu.

§ 15.
Rada Nadzorcza wykonuje budowlą teatru, dobierając 

3obie do pomocy ludzi fachowych. Kontroluje ona czynności 
Dyrekcyi , udziela jej potrzebnych instruócyi, czuwa nad wyko­
naniem uchwal Walnego Zebrania, sprawdza składane przez 
Dyr»kcyą bilanse i inwentaize, zdąjs z nich corocznie sprawę 
Walnemu Zebraniu, oraz stawia wnioski względem dywidendy.

Do wydzierżawienia teatru i realntści do Spółki należą­
cych, obdtużenia hypoteesnego, przedania łub nabycia realności, 
zawierania kontraktów jakiohbądź na czas przechodzący rok je­
den, potrzebnym jest Dyrekcji przyzwolenie Rady Nadzorczej. 
Do tej ostatniój także należy wytaczanie procesów Dyrekcyi lub 
pojedyńczym członkom, tudzież egzekwowanie zyskanych przeciw 
nim wyroków.

§ 16-
Radzie Nadzorczej służy praco dsstytuowania każdego 

czasu członków Dyrekcyi i zastąpienia ich innemi osobami, 
z zastrzeżeniem wszakże praw do wynagrodzenia destytuowane- 
mu wedle kontraktu przysługujących.

§ 17.
Rada Nadzorcza zbiera się regularnie raz do roku a prócz 

tego, na żądanie członka Dyrekcyi lub dwóch członków Rady 
o każdjm czasie. Wybiera ona z pośród siebie na czas swego 
urzędowania prezyduj^cego, zastępcę i refarenta, będącego orga­
nem beipośredniego i nieustającego dojom działań Dyrekcyi ze 
strony Rady Nadzorczej, W razie potrzeby zastąpić może refe­
renta z polecenia prezydującego inny członek) Rady Nadzorczej. 
Uchwały jej zapadają większością głosów. W iftzie równości 
rozstrzyga głos prezydującogo a przy wyborach los. Trzech 
obecnych członków stanowi komplet.

§ 18.
Członkom Dyrekcyi wolno brać udział w naradach Rady 

Nadzorczej, bez prawa głosowania; Radzie zaś wol. o osłonka 
Dyrekcyi zawezwać na swe posiedienie. Każdy, obecny członek 
Rady może wcieść, żeby osłonek Dyrekcyi zebrania opuścił, je­
żeli nasada dotyczy osobistego interetu onegoż.

§ 19.
Na przypadek śmierci, upadłości lub pozbawiania własnej 

woli którego z członków Rady Nadzorczej, wybiera pierwsze 
z kolei Walne Zebranie w miejsce jego zastępcę na czas nie- 
dobyły.

§ 20.
O wynagrodzeniu członków pierwszój Rady Nadzorczej za­

decyduje drugie roczne swyczajne Walne zebranie. Członkowie 
późniejszej Rady Ns-dzorcsej pobierać będą po 3 ta), za każde 
posiedzenie.

C. Waine Zebranie.
§ 21.

Walne Zebranie akcyonaryuszy swoł je Rada Nadzorcza 
wedle potrzeby. Zwyczajne odbywać się będzie raz do roku 
w pierwssych trzech miesiącach roku dla salatwienia interesów 
w § 26 wy łuszczonych. Przewodniczący Rady N&dzorc.iój prze­
wodniczy oraz na Walnem Zebraniu, jeżeli eno nie zamianuje na 
wniosek któregokolwiek z obscnvch innego przewodniczącego.

x § 22.
Kzżda akcja daje gło3 jeden. Akcye, będące własnością 

Spółki, pozbawione są głosu (§ 3). Nieobecnych zastąpić mogą 
obecni akcyonaryugze na mocy piśmiennego npowaSnienia, ad hoc 
wystawionego. Nikt nad 10 głosów na mocy pełnomocnictwa re­
prezentować nie może. Żooy reprezentowano być mogą przez 
małżonków swoicb, choćby nieakcyóijarjJisgy. Członk -.wie Dy­
rekcyi mają prawo znajdowania się na Walnem Zebraniu i za­
bierania gloso, prawo glosowania służy im tylko o tyle, o ile są 
akcyonsry ¿szumi.

§ 23.
Rrda Nadzorcza obowiązana jest zwołać nadzwyczajne 

Walne Zebranie na każdorazowe żądanie większości Dyrekcji 
Job grona skeyonaryuizy, reprezentujących przynajmniej ’/j0 ka­
pitału zakładowego. Takie żądanie winno być podane aa piśmie 
z wj łuszczeniem powodów i stawiających się wniosków. Te też 
tylko uiogą być pr.-.edmiotem obrad zebrania. W razie niewła­
ściwego ociągania się ze zwołaniem Walnego Zebrania ze strony 
Rudy Nadzorczśj, wbrew oczy wistemu obowiązkowi, zwołać je 
może Dyrekcja.

§ 24.
Porządek dzienny obrad Walnego Zebrania ustanawia Ra­

da Nadzorcza. Wnioski Dyrekcji lub grona ati»yonaryus«y, 
reprezentujących przynajmniej h o kapitału rakładowego, dorę­
czona na piśmie jeszcze przed ogłoszeniem zebran a, postawione 
być muszą na porządku dzienuvui.

§'25.
Wezwanie na Walne Zebranie »inno wraz z ooraądkiem 

dziennym ogłoszone być po dwa razy w pismach w § 83 wymie­
nionych i to tak wcześnie, iż pierwsze ogłoszenie poprzedzić win­
no dzień zboru przynajmniej na dwa tygodnie, w szczególnie na­
glących razach zaś prsynajmniej o tydzień, cały.

U.hwaiy Walnego Zebrania zapadają większością głosów. 
Uchwały dotyczące :

1. zmiaay ustaw,
2. rozwiązania Spółki,

wymagają wyjątkowo większości prsynajmniój ’/, obecnych akcyo- 
naryuszy, którzy w przypadku drugim prócz tego reprezento­
wać muszą przynajmniej ’/» wszystkich akcyi.

§ 26.
Zwykłym przedmiotem obrad zwyczajnego Walnego Ze­

brania będą:

U

2)

3)
4)

wego,

wpłat, pozostałe 
i wyposażeniu

po skończeniu 
odpowiedniém

1 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok ubiegły 
i p.zedłiżnii biansu i inwrnury, nie wyłączając przy- 
borów i ruchomości będątych własnością Spółki; 
sprawozdanie, oraz uwagi i »nioski Rtdy Nadzorczśj, 
dotyczące sprawozdania Dyrekcyi;
obrady i decyzje pad wnioskami tejże, i Rady Nad­
zorczej, Udiielehie pokwitówauia. i ułUuowienie dy­
widendy; • 1 " ii.t-
wybór członków Rady Nadzorczej skoro na takoWj 
koiej przypada.

§ 27.
g^SSiSiB rotokół ohraił. i uchwał ..Walnego Zcbrania sydsuje

ryusz albo sekretarz, mianowauy przez przewodniczącego. Dla 
nadania mu autentyczności opatrzony być winie a podpisami 
przewodniczącego i przynajmniej trzech obecnych akcyonaryuszy. 
Zapadłe uchwały obowięzują zarówno obecnych jak nieobecnych 
członków.

Dział IV.
Bilans. Podział zysków.

§ 28.
Rok kalendarzowy jest rokiem rachunkowym Spółki. 

Z końcem roku przystąpić należy Dyrekcyi niezwłocznie do ze­
stawiania rachunków za sok ubiegły wraz z bilansom i inwenturą. 
i race te przedłożyć się winny Radzie Nadzorczój najpóźniój do 
1 lutego, w przeciwnym razie bowiem Rada zobowiązana jest u- 
skutęcz nić je na ko-zt l yrekcyi.

Rewizyą rachunków uskuteczni Rada Nadzorcza, której dla 
zasięgnięcia purzebnśj iuformacyi służy każdego czasu przystęp 
do ksiąg, skryptów, wszelkich remanentów, rachunków i kores- 
pendencyi Spółki.

§ 29.
Zysk, przedstawiający się w przewyżeze dochodów nad roz­

chodem, dzieli się w następujący sposób;
a) V5 idzie na fundusz rezerwowy,
b) ’/¡o ua Dyrekcyą jako tantyems,
c) reszta zaś na dywidendę dla akcyonaryuszy.

§ 80.
Wyplata dywidendy rozpoczuie zię:
1) w kasie Spółki nazajutrz po zatwierdzeniu bilansu;
2) u bankierów przez Spółkę oznaczonych od 1 kwietnia.

Dział V.
, Przepisy ogólne.

§ 31.
Wszelkie spory, jakieby co d# .nterpie aeyi Ustaw niniej­

szych lub uchwuł późniejszych Walnego Zebrania pomiędzy 
Bpólnikami pow.-.tać mogły, rozstrzyga ostatecznie Walne Zebra­
nie z wykluczeniem drogi sądowej.

§ 32.
Ogłoszenia i zawezwania Dyrekcyi uskuteczniają się pod 

firmą Spółki z podpisem dwóch członków; Rady Nadzorczśj zaś, 
jak następuje:

„R: da Nadzorcza Teatru Polskiego w Ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu.“

(Przewodniczący.)
§ 33.

Organami ogłoszeń Spółki są: Dzfsnnik Poznański, 
Gazeta Toruńs ka, Przyjaciel Ludu, Czas, Kraj, Ga­
zeta Narodowa, Gazeta Warszawska i Gazeta Polska, 
Radzie Nadzorczej wolno w tym względzie zrobić zmianę, jeżeli­
by takową za potrzebną uważała.

§ 34.
Rada Nadzorcza umocowaną j. st do samodzielnego za­

warcia kontraktów z p. Bolesławem Potock m, względem nieru­
chomości dia teatru prz z niego oii rowanej.
-1'i :'i ■/-' 1. - i.',e

WIAB0M0SCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* JPeszisań, 30 stycznia. Wiadomość o kapitulacji Pa­

ryża nie wywołała w tatejszój publiczności niemieckiej zbyt go­
rącego wrażenia. Wy«ióe«ono wprawdzie z gmachów rządowych 
i dość wiciu oenreizkań prywatnych chorągieie czarno-białe, ale 
IliumiBacys nie była tak śuielmą, jak zapowiadano. Najwspa­
nialej oświetlone były niemieckie hotele Myliusa i Rzymski, cu­
kiernia Woikowitza, kilka szynków i mniejszych restauracyi, oraz

uderzyli kfeinieniami na pałac Działyńskich z powodu, iż tenże 
nie był llbiiiiinowauy i wybili szyby okien t. z. sali czerwonśj. Nie 
dość na tern; poczęli się wdzierać do wnętrza pałacu i szukać 
zaczepki z służbą, jakkolwiek kordygarda naprzeciw pałacu się 
znajduje. Dopiero gdy bramę pałacu zamknięto a hałas nie 
ustawał, uznał dowodzący w kordygardzie za stósowne posłać 
straż, która przestępców wszakże nie aresztowała, tylko do ro­
zejścia się skłoniła.

— * Wyboru rektora średniej szkoły tutejszój, pana 
Hielsehcra, na reprezentanta miasta, nie potwierdziła królewska 
rejeneya, opierając się na § 17 ordynacyi miejskiej, który opiewa, 
że „duchowni, słudzy kościoła i nauczyciele elementarni“ nie są 
wybieraluymi do reurezent&cyi miejskićj. Pan Hielscher był, 
jak wiadomo, postawiony na kandydata do rady miejskiej przez 
żywioł nam nieprzyjazny, nie mamy zatem żadnego powodu do 
ubolewania nad odrzuceniem jego wyboru. Okręg zresztą, w któ­
rym przeszedł paa ‘J.ielscher, jest przeważnie zamieszkany przez 
Polaków, spodziewać się więc należy, że wybór uzupełnia­
jący pomyśluićj wypadnie, ale jÓfeeli się gorliwie nim zaj- 
miemy i jeżeli każdy z wyborców obowiązek swój 
spełni.

— * Stowarzyszenie canszyciełi poznańskich odbyło 
w piątek zwykłe posiedzenie miesięczne, na ktorem pan Oehl- 
schiaeger miał nadzwyczaj zajaiujący wykład z chemii ekspery- 
mentalnśj, o kwasie. Zaopatrzony w wyborne przyrządy, oka­
zał prelegent znaczną liczbę doświadczeń, które mu się najzu­
pełniej udały, i o wyuurieuiu panu Oehlschlaegerowi podzięko­
wania za wykład, zgromadzenie zajmowało się sprawozdaniMni 
pojedynczych komisji, ich ukonstytuowaniu się i działalności. 
— Dnia 10 b. ni. odbędzie eię zebranie towarzyskie, na którem 
czytany będzie klasyczny diamat i rozdane w nim role.

— * Skóry na obuwie pcdroiały o 20 de 30 pro­
centów.

— * Od niejakiego czasu spotykają się w obiegu dość czę­
sto falsżjise iOtaiarowe b&nknsty. Zaleca się zatem jak 
największa przezorność w przyjmowaniu podobnych biletów.

* — Znany pubiicz >ości naszćj pianista, Warszawianin p. 
Eiich&ł heriż, zamierza w przyszłym tygodniu dać koncert na 
wielkifej sali bazarów ój. Talent koncertanta i zasługi, jakie w 
czaiie pobytu swego w Poznaniu położył w urządzzniu koncer­
tów na cele dobroczynne, nie pozwalają wątpić, ie publiczność 
licznie zię zgromadzi na koncert pana Hertza, Gm bardziśj, że 
tegoroczny sszoa zimowy tak skąpy jest w muzykalne roz­
rywki.

— Donoszą nam, iż na walnóm »gromadzeniu wybor- 
czśm powiatu mogUnickiego, odbytśm w dniu 12 b. m. 
w Trzemesznie, wybrani zostali na kandydatów do sejmu 
Rzeszy n omieekićj następujący panowie:

Kazimierz Kantak, J. i. Krasz ewaki z Drezdna, 
Zygmunt Wjlkoński s Racic, Hip. Turno z Obie- 
zierza, Bogusław Lubieński zKiączyna, L. Grabski 
z Targownicy.

Spodziewać się należy, że walne zgromadzenie nie ograni- 
czylo się na wybraniu tylko kandydatów, lecz, jak są­
dzimy, zijtno»ało się i obmyśleniem środków dla skutecznego 
przeprowadzenia wyborów — wiadomości jednak nasze, tak da­
leko nie sięgają.

Przy tój sposobności prosimy naszych kores­
pondentów, aby więcśj szczegółowe sprawozdania 
nadsyłać raczyli.

— (2’) Teatr polski wPozaaaia. „Zofia Morsztynówna“, 
dramat narodowy St. Piłata, odegrany po raz trzeci czy cawarty 
na scenie naszćj, nie zdołał zapełnić sali tsatrfclnój. Słaby, utwór 
p. Piłata ztiaiaał już w piśmie naszem szczegółowe swego czasu 
ocenienie; możemy więc śmiało przejść od razu do rozbioru gry 
artystów. Już to przedewszystkiśin podnieść nam należy sta­
ranną, sumiennie wypracowaną i z talentem oddaną rolę'Zofii 
przez pannę Joannę Górecką. Artystia miała kilka chwil, 
prawdziwie pięknych i głębokie na widzach Sprawiających wra­
żeni«, a do tych liczymy scenę rozmowy z Piperem w akcie 
trzecim, i sesnę obłąkania rozpaczy w czasie pojedynku Włady­
sława z kr. Oskarem w akcie czwartym. Tego ostatniego przed­
stawił p. Kaliciński w zwykły sobie spesób i ze zwykłą ru­
tyną. Pan Konarski nie wyglądał wcale ani na Morsztyna ani 
na kasztelana; w jego całój postawie i acharakteryzowaniu tru­
dna się było dopatrzeć i magnackiej buty i godności polskiego 
senatora. W tym wzgiędiie prześcignął go znacznie p. Zboiń- 
ski, który rolę Adama Tarły oddał wcale ńie źle. Pani We­
sołowska jako starościna Kościelecka wlała w swą rolę dużo 
niewieściej miękkości i czuciąi Młody debiutant, p. Koel er, słu­
sznie prosił o względy publiczności; z pierwszego występu są­
dzić go też nie będziemy, choć już dziś powiedzielibyśmy, iż do 
ról kochanków i bohaterów bodaj kiedykolwiek wznieść się po­
trafi. Slaby organ i wątła postawa będą mu w tóm zawsze 
ciężką zawadą, chociażby nawet z czasem nabył więcej śmiało­
ści w ruchach i więcój pewności siebie. — Panna Joanna Góre­
cka pokilkakrotnie została wywołaną oklaskami, na które cał­
kiem zasłużyła.

Powtórzona w niedzielę „Zemsta o mur graniczny“ Fre­
dry ściągnę!.-, jak zawsze, dość liczną do teatru lutowego publi­
czność i była odegraną bez skazy. P. Dobrzański, jako Pap­
kin, uiemsło znów się przyczynił do rozweselenia widzów.

W środę dany będzie znany dramat Brachvogl& „Narcyz.“ 
Role główne pomierzone są, j&k się dowiadujemy, najlepszym si­
łom Towarzystwa. Wystąpią panie Nowa)
Doroszyńska, pp. Nowakowski i Kaliciński,

, starczy zapewne, by ząchęcić publiczność,.' ć
wóm pfżedśtawieńiu udziału.

„Fruiru,“ które się przygotowujejW 
wskifei; miało tyle powo.dąeąia ha. tu,telszćiWWSidWW'Wic*i>ov

?aką, J. Górecka, 
Wzmianka ta wy- 
liczuegó' w środo-

>,u -

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyl otrzyma­
liśmy od pp. Miarii hr. Kręskiej z Grembanina talarów 5; 
Władysława Szołdrskiego z Torzeńca talarów 5; Leona 
Smitkowskiego z Poznania talar 1; od doktora Swider­
skiego z Poznania talarów 2; od M. Weichmana z Olszowy 
talarów 5; razem więc Łw tym roku złożono talarów 121 sre­
brników 10.

— * Donoszą nam z Drezna o śmierci Eudoksyi Stale» 
w skrój, żony rodaka naszego Stanisława Stalewskiego. Zacna 
to, piękna i serdeczna była poAać. Słów tych kilka szczerego 
żalu rzucamy na świeżą jej mogiłę. Cześć jej pamięci!

— * O posiedzeniu Spółki poiyezkewój piszą nam co na­
stępuje: Z SAowtrzyn» pod dn. 28 stycznia.

Stósownie do ogłoszenia przez pisma publiczne, oznaczone ustawami 
Spółki kostrzyńskiój, odbyło się w Kos trzynie d. 15 bm. walne zebranie 
Spółki pożyczkowej dla miasta Kostrzyna i okolicy Kostrzyna za- 
pisanój Spółki. Z 132 członków Spółki naszćj stawiło się na sali 
zebrania 74 członków. Na przewodniczącego obrano nauczyciela 
p. Koniecznego, który powołał na trzymającego pióro p. Świerko- 
wskiego. — Przewodniczący przedstawił przytomnym porządek 
dzienny, zwracając pi żytem uwagę ich na to, by każdy z człon­
ków, jeżeli ma jaki wniosek, kolejno głos zabierał. Po przeczy­
taniu protokółu z przeszłego walnego zebrania, odczytał członek 
zarządu p. Konieczny sprawozdanie kasowe z roku 1870. Ponie­
waż zarząd nie omieszka z pewnością ogłosić szczegółowego spra­
wozdania kasy w pismach publicznych, ustawami Spółki wskaza­
nych, dla tego ograniczamy się tu tylko na oświadczeniu, że 
Spółka kostrzyńska miała w roku zeszłym kapitału obrotowego 
42,437 tal. 20 sgr. 5 fen., a zysku czystego 443 tal. 12 sgr. 6 fn. 
Zysk czysty, po odciągnieniu 10% na fundusz żelazny i pewnej 
części na administr icyą, przekazało walne zebranie na dywidendę 
dla członków. Na talar składki przypadło 6 sgr. dywidendy, co 
czyni 20%. Następnie obrano dwóch nowych członków do rady 
nadzorczej, gdyż podług ustaw Spółki dwóch na tamże zebraniu 
przez balotowanie wystąpić z rady musiało. Obecnie składa się 
zarząd Spółki kostrzyńskiój z panów: Antoniego Niklewskiego, 
Michała Koniecznego i Antoniego Koszczyńskiego; rada zaś nad­
zorcza z panów: Andrzeja Koperskiego, Jana Grzegorzewskiego, 
Teofila Zenktslera, Franciszka Jakubowskiego, Antoniego Węcie- 
wskiego, Rocha Bonieckiego i Jakóba Wojkiewicza. — Wstępne 
podwyższyło zebranie z jednego talara na dwa; co zaś do skła­
dek miesięcznych uchwalono, że odtąd składki złożone w ostat­
nim kwartale roku za rąk bieżący dywidendy przynosić nie będą. 
W końcu ogłosił p. Kobieciny członkom przypadłą dywidendę dia 
każdego, poczem posiedzenie zamknięto.

Spółka kostrzyńska istnieje od lat trzech — założona dnia 
1 października 1867 roku. W pierwszym roku swego istnienia, 
rachując w to i kwarta! pierwszy do nowego roku, a więc pięć 
kwartałów, miała ona kapitału obrotowego 8131 tal. 20 sgr., — 
w drugim roku 22,156 tal. 8 sgr. 6 fen., a w trzecim roku, jak 
powyższe sprawozdanie kasy za rok ubiegły wskazuje. Członków 
liczy obecnie Spółka nasza 132, z tych przeszło ’,3 mieszczan Ko­
strzyna i okolicznych miasteczek % i około włościan z okolicy; 
z większych obywateli ziemskich żaden do Spółki nie należy. Na 
projekt sejmiku Spółek zgodziła się Spółka nasza jednogłośnie 
i już na walnem zebraniu z dnia 10 lipca r. z. wybrała jsko de­
legowanych na tenże sejmik panów: Koniecznego, Koszczyńskiego 
i Niklewskiego. Ponieważ dotąd niewiadomo, gdzie się tenże sej­
mik zbieras, dla tego w razie, gdyby się miał odbyć w Tomniu, 

nań udać jako delegowany tylko pan Konieczny, członekma si 
zarz

się i 
ądu.

— * Kalezdari. Jutro wtorek dnia 81 styeznia P i o t r a 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o go-wyznawcy. 

dżinie 4 minut 42,
Dnia 31 styczaia 1610 poselstwo moskiewskie pod Smoleń­

skiem wzywa na tron królewicza Władysława. — 1617 wyprawa 
Władysława na odzyskanie tronu moskiewskiego. — 1667 śmierć 
hetmana Jerzego Lubomirskiego. — 1676 sprowadzenie zwłok Ja­
na Kaźmierza do Krakowa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * TjgOiinia Nr. 5 wyszedł i zawiera: Kronika ty­

godniowa. — Korespondencye: Z Rumunii. — Z Konstantyno­
pola. — Z nad Bugu. — Listy protestanta polskiego, IV. — 
Z Wiednia. — Nowe książki: U omności nasze i narodowe i spo­
łeczne. (Ciąg dalszy). — Rozmaitości. — Skrzynka do listów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 stycznia.

BAZAR. Hrabina Mielżyńska z Chobienic, Mańkowski z Podola, 
Otocki z żeną z Gogolewa, Potworowski z żoną z Goli, Szół- 
drzyński z Popowa, Radomski z Głębokiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Krasicki z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Budziszewski z Książek, Jaworski ze 
Strzelna.

POD CZARNYM ORŁEM. Swadziński z Plewisk, Buchowski 
z Pomarzauek, Rejewski z Sobiesieruia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Baszczyński z Podola, hr. 
Kwilecki z Kobelnik, Krzyża ński z córką z Bielaw, dyr. Genee 
ze Szczecina.

OKHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Pani Moszczeńska z Tarno­
wa, Sokolnicki z Przeszkowa, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, 
Goślinowski z Dąbrówki.

Wiadomości giełdowe.
30 stycznia.

Poznaińskie stare 8% % listy zastswne — tah płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 88% taL płc. —• Poza, 
listy rentowe 84% tal. płc, — Pozn. 4ł/j% obligacje pcw. — 
żad. — Akcye banku prow. pozn. — ąśtac, — Banknoty polski— 
78% tal żąi — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tał. 
płac, — Rumuny — tal. płac. — Północno- niemiecka pożyczka 
związkowa, 5% 96% płc.

Żyto; wypowiedz. — węcpli, na styczeń 49, styczeń-luty
19, iuty-marzeę 49’/,, marzec-kwiecień —, na wiosnę 51, 
kwiecień-wsj —, maj-czerwiec 52 tai. pł.

O.knwita: Iz beczką) wypowied, 9000 kwart, na sty­
czeń 15’luty 15%—15%, marzec 15%, kwiecień 15'/,,, 
mfij 15%, czerwiec 16'/,, w miejscu bez beczki 14% tal. 
płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 30 stycznia

» średnim
» poślea.

Zyta ciężkiego 
średniego

» pośledn. 
Jęczmienia wielk.

« drobn.
Owsa
Grochu do gotsw.

< na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego ,
Tatarki
Perek
Wyki
Lubin, żółty 

» niebieski

30

74

50
90

74

70
100
90
90

Ce »»a.

Najwyż. Średnia. Najniższa
tai. agr. fn. tal. fn. tal. 6£r. fen

_ __ _ _ _ _ — —
2 25 — 2 22 6 2 20 —

__ — — — _ — —- —•
1 29 6 1 28 6 1 28 3
1 27 6 1 27 3 1 27 —

— — — — — — — — —
— — — — — — —, —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — —» — — — — —

— — — — r— _ —
— — — — — —• — — —
— — — — — — — — --
— — — — — — .— —
— — — — — — — —
— — — — — — —

— —, — — — — — —

— — — — — — — —Koniczyny bi&łćj
Clletda wr@eława|i.a 28 stycznia. 

Koniczyna ozerwona: słabo; pośled. 13—14%,
dnia 15—16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Kt 
czyna biała: ofiarowana; poślednia ,14—17, średnia 18- 
piękna 21—22, wysoko piękna 22'/,—28 tal. Żyto per 2 
funt wyżej; aa styczeń i styczeń-luty i łnty-marzec 49. mar, 
kwiecień 50 płacono, kwiecień-m&j 51%—% płacono i żądi 
maj-czerwiec 52 płacono % żądano, czerwiec-lipiec 53'/, 
żądano. Pszenica na styczeń 72 tal. żąd. Jęczmień 
styczeń 45’/, tal. żądano. Owies na styczeń 44 tal. żądl 
Rzep na styczeń 125 tał. żąd. Glój rzepiewy stale; w ń 
scu 14% tal. żądano,; na styczeń, styczeń-luty i luty-ma 
14%, tal żądano, marzec-kwiecień — tal. Okowita ceny n 
zmienione; wimiejscu 14"/,, tal.- żądano 14% taL płacono; na:

A.i^to 'AJ7“J"ł‘)ępiło ^fcąd,. łuty-marzee---- , k
_ _ _ ___ ______ ' ms^-ecerwiee-»i7%ó-,-Ć

wiec-lipie« 17% tal. • •’
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czasopismo naukowe, literackie 1 ar­
tystyczne.

Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 
wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie­
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodni. Wielko­
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta ,,Mieszkania nawodne przedhi­
storyczne“, powieść ' W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Pauliisy z L. Wilkoóskiej „Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn Wiel­
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowaószczpny 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencye:

Warszawy, szczegó­kolejno z Krakowa, Lwowa
inni » .,'4 li n '

Dnia 29 stycznia rh. z rana 
po długich cierpieniach, za-':i 
kończyła żywot nasza naju 
kochańsza matka . i dl
Franciszka Lipińska, ) 
licząc lat 61. Pogrzeb odbę­
dzie się dnia 1 lutego o go-' 
dżinie 3 z Półwiejskiój ul. 7?l 
o czćm donoszą krewnym i 
przyjaciołom w smutku po-j 
grążone (480), I

I>5Kieci.

łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wolodego Skiby Tygo­
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utworn 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Ło­
zińskiego, a obok niśj przekład jednój z najznakomit­
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Cchorowicia. literackie 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xiędza Pol­
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane a 
wielkići wartości literackiej i naukowćj listy 2dama

ioezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichow- 
rdona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne B. 
bińsklego, M. Hertza i R. Połczyńskiego przygoto­

wane są do druku.
W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodnik 

Wielkopolski zamieni się na czasopismo i i lu­
strowane, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe 
przewodnictwo artystycznej części ze strony p. Walerego
Eliasza.

Nadesłano.

fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak kw, 
chotyjtlncj kanałów oddechowych, wodna puchlina, reu^
pedogra influenza, grypa, mdłości i’ womity nawet podczas’'! 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromie»-

lito

Pługa, po 
skiąj, On 
Dembinsk

E. Gallier.

Iprzy zameldowaniu swojej 
imocnik* tu zamieszkałego lub

, pełno- Na probostwie w 1'sarzenle pod Swa­
do praktyki ¡rządzeni będzie budowana ttaiwet MSotła-

u nas upoważnionego obcego ustanowić ido 1«. Kosztorys wynoiz; 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie ' 

podajemy radaców sprawiedliwości Le 
IjTisenr i Giersch i obrońcę piawa Mehrin 
[ jako rzeczniku

Dnia 12» lutego 
lilii

o godzinie
ne zebr a-
w mieszkaniu

-izący włącznie z ro­
botą roczną itd. 2530 tal. 15 sgr., i rysunek 
przejrzaną być mogą u podpisanego. Mi 
uuslicitaęya odbędzie s ę w miejscu slwłis
6 lutejge rh. o g«a<SziMle 19 z jsu- 
* adala. (492)

X» Ostrowic».
Usarzewo, dnia 28 stycznia 1871.

fi. Siuchnińskiego celem zawiąza­
nia Towarzystwa ku - wspieraniu 
urzędników gospodarczych, na któ­
re urzędników jako tóż obywateli 
ziemskich zapraszam. (490),F. Chojnacid.

J. Paul
e pt. i che«.

JLiebe,
w Drezuie,

k pi zedsz kcnieczda
Nieruchomość we wsi Lubaniu pod No. 14 

położona, do zamężnó) Katarzyny Fiblofc 
należąca, do którćj dawnićj w Lubaniu pod 
No 2, 3 i 18 położone grunta przypisane 
są, która z objętością mórg 415 « opłacie po­
datku gruntowfego ulegit, podług ustalone­
go czystego przychodu“ ńa ‘podatek z grun­
tu na 158 tal. 25 sgr. 6 fen. i na podatek„ ,, »gr .... ,. A
budynkowy z wartości użytku na 115 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu 
sowego wykonania drogą subhastacyi konie- 
cznćj we
wtorek dnia 18 kwietnia 1871 r. przed 

południem • godzinie 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu w pokeju pod 13.

Poznań, dnia 17 grudnia 1870.

Celem postawienia kandydatów 
do sejmu Rzeszy północno niemie- 
ckiój zapraszam szanownych wy­
borców powiatu kościańskiego na
poniedziałek, 6 bm. o
godzinie 11 przed południem na 
salą p. Gąsiorowskiego w lin. 
sWariae. Z polecenia

Or. Boj&nowshi.[494].

Poznań, dnia 17 grudnia 1870.
Ukroi. sąd powiatowy

Sędzia subhastäcyjny.
KOJI-, , , „.. (-777b)

Otworzenie konkursu
Królewski sad powiatowy w Fosaanin.

Wydział dla spraw cynWydział dfa spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 28 stycznia 1871 

przed południu o gods. 12.
Do msyątku peusyonowanego sierżanta po­

licyjnego Jóatfa Emmrlcb i tony jego Ka­
roliny z domu Speidel w Poznaniu otworzo­
no konkurs zwyczajny.

Tymciasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Manheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
na dzień 18 lutego r. b. nrwed 

palndnletM a (odz. 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna 
esonym, oświadczenia i propozycje zwoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłnśnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 21 lutego 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniom jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konknrsowtj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równe 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. [484]

Zarazem wzywamy wssystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądś że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
27 lutego 1871 włącznie u nas piśmienniejlub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stćsownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
sini» 11 marca 18H gorzeli g»e- 

ludnlem o <edz. 11 
przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje pa piśmie złośy, 
powinien kopią onegoż i jego anneksśw do- 
fi—'

Szanownych wyborców po W, 
OstFKeSKOWgfciegro zapra­
szam niniejszóm na walne ze­
branie W Mępnle W obe­
rży p. Siltowskiój na dzień 3go 
lu$egO o godzinie 3 z połu­
dnia celem narady względem wy­
borów do sejmu Rzeszy północno- 
niemieckiój. (495),

Jóief Soiimirs&d.
TowarzystwaWalne zebranie Towarzystwa ku 

wspieraniu urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego w powiecie Krub- 
skim i Krotoszyńskim odbędzie się 
w Kobylinie «lnisb 5 lutego 
o godzinie 3’/, po południu w obe 
rzy pana Langnera, na które wszyst 
kich członków i panów, chcących je­
szcze przystąpić do Towarzystwa, u- 
przejmie zaprasza (464),

Dyretaya.
Nauczyciela doinow.,

filploga, zdolnego przysposobić do wyższych 
klas gimaasyalaych, wskaźe Wny. T. «fa- 
Ismwleśal, prof. ad. 3. SI. BI. (493) 

íír.Szanownysh Panów: Dr. ESosnAV.es 
SoysnońBii Śegro, Antoniego fśrzjr- 
żanowelklego i fifapoleonss Ur-
kanowahl.go pytamy uprzejmie, kie­
dy rasią ogłosić ustawy ,,Tonnrzy- 
■<w« Ponaoey fczfcóluój“, których 
wypracowani* podjęli się przed rakiem.

Ktoś co nie dla zabawy z daleka na wiec 
szkólny priyjeshał. (491)

Odnowienie losów do 2 klasy 143 klaso- 
wój loteryi uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 3 lutego r. b. 
de 6 godziny wieczorem.

Poznań, dnia 28 styesnią 1871. [479J
Kr*l. nadkolektor loteryjny
Ff. Blelefelśl.

fłPleiiądze!

łączyć.

B
8*
9
■I
&

dają się na zastawy wszelkiego ro 
dzaju i «5 oj wyższe pwżycyJsł 
udzielają się na nie w lombardzie Jó- 
lefa Warszawskiego Podgórna 

nUca No 14-
Każdy wierzyciel, który , nie - 

okręgu urzędowyip zamiejaknje,
r naszym 
powinien

Zastawy chronią 
przed usskodseniem

się jak najstaranniej 
(483)

Admińistracyą Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Gzarnéj Księgi!
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stano.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wieikićj 8ce, format „Czarnój Księgi1'. 
Każdy tom tworzący odrębną dlł siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:
Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 

czerwca 1871.
Każdy tom prenumerować można ar, oso­

bna po renie przedpłaty ® zlr. Prenumerujący 
zas wszystkie 3 tomy naraz, plącą tylko S zlr.

Po ukończeniu druku, ceiia dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzie'o raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otr ymaĆ od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
cz tćż wprost od aktora.

K*renilowa>ay¿1869.u"1 pierwszą nagrodą.
'ilzno, Amsterdam 1869, Wittenberga

1869.
Preparat specyalny:

Liebe-Łiebiga środek peżywny
f. p

dis dorosłych
w cierpieniach żo­
łądkowych, braku 
trawienia, braku 

krwi, słabości.)
Butelka po % funta 12 sgr.

dla niemowląt
zastępuje pokarm 

matki.

W Poznaniu w aptecs
A. Pfahl,

narożnik Starego Rynku i Sierokiéj uL

[480J.

Przestroga!
W roku 1869 dałem p. A. Scliur 

dziedzicowi Murzynowa leśnego pod 
Środą dwa akcepty na sumy 600 resp. 
900 tal. li tylko z grzeczności. Ra­
dzę niniejszćm rzeczonych weksli nie 
kupować. (476),

Aagnst Weisskopf,
wymiernik w Murzynowie leśnj m.

Baszłyki,

w<--łniasse , afttstalk! ziiiro- 
wta ł zraśŻŁi, t&lngrie sroń- 
ezeeby jntsyélá-wwfeae 1 pa­
lowe, myżllwskle 1 poło­
wę U »sta 1st»18sI poleca jik nai-

I taniéj (486)
Mahs Heymann

Nowa ulica 5e

Piekaroia
przy Nowéj ulicy No. 4 jest od Wielkiójno- 
cy do wydzierżawieni* u (487)

M. Zadka miód.
Wielka wyprzedaż

pozostałego wieileń«lUe£<» 1 prstg- 
•» u i»-go ubónla dlsa dnm, panów 
1 dsieei po ąoacsnie zniżonych cenach 
mianowicie zwracam uwagę na ciepłe fu­
trzane trzewiki (499

A. Apolast,
s,' Wodna ul. 30,

Błogo skutkująca Rewalesciśre du Barry. — Nędza, oszu- 
stwo (gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Reralescióre du Barry. — 

. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute 
czności Reralescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar- 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
bwndziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Bzy w, 
dnia 21 lipca 1866.. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybomój Rewalescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zariuu narry, Kiora nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier-ncya z Gazette du Midizj. — W licznych przykładach uw 
pieme trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą; niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af-

szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojn0iz 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stud-owar 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy,' 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowcżość hi, 
wagi itd. ’

Cenny ten środi k lecząco-pożywny sprzedaje się'» 
blaszanych wraz, z .przepisem użycia >/, funt» za ¡ą ?kach

vj'cl

Jg«>

Od »

funt za i wl? 5 sgr., 2 fünty'za 1 tal.' 27 sgr, 5 funt. :
20 sgr.; 12 funt. su 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 Ul _ } 
esoiftre Chocólatće w proszku i tabliczkach na 12 fi j. 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. -?( 
wadzić można przez Barry du Barry i Spółka w Berlb,-4 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn 51 Gołębi. „ nrfl 
Emila Karig, 94 Lipska ulica: J. F. Schwarzlose sy,,“ lii 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Wi vía 
Goldschniid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt-,i 
bargu 41 Katharineastrasse; w feznm-in u Elsnera- w’Li ' 
u Teodora Pfitzmann, li we rauta nadwornego; w’WrJf 
u S. G. Schwart, Edwarda Gross, Gustawa Sr 
w Poczdamie u Sch warzlose, w A'tenburgu w SaksoJ 
Rebs k’ego, w Hanowerze u Reve rabach a, w Lesznir 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic — *
cztową lub zaliczką.

Nakładem ILutlwífca fflersfibacba W Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

Encyklobedyi imion własnych
e 2 dziedziny« dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i

prae»

Edmunda Galiiera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

mytologii, literat try 
nowożytnój

2 złp.

4, r

Cl

za asygnacyq

Organista, biegły w swoim 
wodzie, mający dobre świadectwa ] 
źwości i moralnego życia, ile 
ści kawaler, znajdzie od 1 kwje 
posadę w Gry lewie pod Gołańczą, 

[482j. Ms. Łeobert
Agroitoua, l-awder, wolny c-d

wości, może zaraz przyjąć miejsce
nom». Poste rest.

(481)
Z. Eileśeisk

Dom J P. Calvin, 
roślinne p. Cao vina,

A. larinier,^
I klasy successor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryże.

P.den z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, me wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je-

(Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.,

Nowe specyalue środki 
Marinier,

Szprycowanie A. Marinier

p. A.
z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy-
dykalnie choroby udzielające się, rzerstąpchl, hleitorngie »awetk»- 
tiawedosi , upłany Hd., wyborny środek hygieniezny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
i'i-|ss»lesśłe eczu 
gsowlek, tak po-

> . - - spolitych w naszym
¿raju. i 4989)

Prparacyom gtym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę^ potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

objętości nie większój od zegarka, 
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 
i z» szpryckę.

y. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. Marinier,?!
» J SOI

llitr,
Fnteraíild

Marinie!
p. A.

objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. Trraueasyń- 
,oh lego i Hesfyhn, we Lwowie w aptece pana 
Nilsota«eli, w Brodach w aptece p. EAuIIweU 
l P- Fraczos; w Rzeszowie w aptece p. Si««4rn>; 
w Poznaniu w aptekach Dra USniufelawwleasss 1 
Ełanri*».

Bieliznę
dla

panów, dam i dzieci
w największym wyborze polecaA, z Pawłowskich Kaofinaim

IPlac Sayieayńdkl Act, la.

Haasenstein & Vogler. — Breslau.
. Annoncen-Expedition.

Leipzig,
Markt 17,Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer WallSO.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Koln,
Eochstrasss 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1

Dresden,
Augustusstrasse 6.

B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Fnrbblätter, Coursbucher, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate niciit direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: )

Vermeidung aller VS eitläufigkeiten (Zeit- und IJlulic-Ergpa- 
rill?KL - y®ranscbl&«e muthmasslicher Insertlonskoateu, - IJn- 
entgeltiif ¿j 2 Vervielfältigung eines einzigen yianuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen ¿cc., — Ueber- 
setzuugen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Prompte 
Isieferung der Belege, — Äosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver 
gnustigungen, —- Vrankirte Zusendung unserer Briefe, Beeh- 
nungen und Belege. ’

Nakładem i radonkasii Ladwik* Merzbaeha * Fonanio.

I

i i 
zul 
ski 
mc

£ U osioni, młody, żonaty, bez faji m. 
wolny od wojskowości, poszukuje p,, f1 
na wolny LJwark, w ksiąstwie lub za tw 
mcą, zależy mu wiele na przyzwoitym sui gU 
ku. Bliż. wiadomości poste restant» si „d 
ków (Z rke) litr. A. A. a. ’3

Doś»iadczony ow«»»r»/katóiik7* ne 
lepsze zaopatrzony świadectwa pogap 
od św. Jana rb. miejsca owczarza. Da 
dzieć się można w E^alędzlu pod d W( 
cem Dąbrąwk». u jd

TylBiosM
Uelet 5 lat in. po Ibitusie i Wid 

Leubelflug 7 lat m. po Vinde-xie i Lol 
Alice 4 lat m. po Gepardzie i Ludj] 
są w Chludowie pod Poznaniem do i, 
dania. (4!

Aukcya ( 
30 wołów roł&oefcycli

będzie sprzedanych przez licytacyą 1 
więcćj dającemu w gotowćj zaph 

Dom. IBraeKie pod Bukiw
w dniu ®go l«steg« przed p« 
dniem, od 9 godziny począwszy.

Dom. %Wł»4el«y«>wviki p. Xiążera 
na sprzedaż trnwę kupkową (Di 
lis glomerata). Krtgra» w»»«&!,di 
iwę łąex-ą, nasienie snapeSi 
i hurfiikóro 08iis-xynin-lt.. (4J

Sprzedażdrzew
W lesie Urbanowski 

pomiędzy Opalenicy a Grodziiki 
sprzedaje leśniczy Ret z codzii 
nie drzewo dębowe szci
powe, deski, okrawki, blochy 
szprychy. (497

Sprzedaż drzewa.
W losie Mł&iych «SezSór, n 

żwirówką pomiędzy Śremem a Zanj ■ 
myśiem, sprzedaje regimentarz 
Ha;tsf:g sositowy Siudułec 
wszystkich wielkościach i sosnowe 
che deski.______  (478

W oitezarni ¡nairodnwćJiNiegi
tó«- Dominium Chtndowa pod Poznani 
rozpoezjna się syrsodaż tpy teósw z da) 
1 lutego rb. Zwierzęta są wielkie i dobi 
wełną porosłe. ' (460)

W. Treskow.

Majętność Dohrojewo po 
Wronkami

ma na sprzedaż 300 mącić 
trzechletnich i dwuletnich. Odbi 
po strzyży. (401)!

W piątek dnia 3
lutego sprowadzę 
rannym pociągiem 

! znowu na sprzedaż 
do hotelu Kollera wielki transport ki— u nivioi uwuouutu BI
s-leźo dojny oh z cielętami z łęgu nai 
teckiego. KinAow,

(488) handlarz bydła

Teatr amatorski
w Trzemesznie

Aa sali p. Tilsena
desodegra

Stowarzyszenie czeladzi Katolicki 
w przyssły czwartek, tj. dnia 2 luteg

Amerykanów
i Pochód z pochodniain
Bliższe szczegóły z afiszów. [4‘

Dyrekcya.
Teatr polski w Poznani

W środę, 1 lutego 1871.
Slareyz Rameau

Dramat w 5 aktach A C. Brachvoge 
Biletów i kuponów abonsmentowych

stać można w handlu pp. KlllAałUs 
1 Sp. w Bazarze; tamże majduj. się k 
zamówień na pierwsze przedstawienie „1 
fruu na benefis pani Nowakowskiej. H

pro y

'llalla Taubera
Teatr ludowy

W poniedziałek 30 stycznia 
Dir łie mir! — Becker’s Geschichte oeb

am Hochzeitstage.
Dyrekcya, (500,

ESosnAV.es
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